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| „Wojsko Polskie, organ władzy 
I ludu pracującego, stoi na straży 

pokoju, niepodległości i socja­
listycznego budownictwa naszego 
kraju, na straży historycznych 
zwycięstw, o które walczyły i gi­
nęły pokolenia rewolucyjnych ro­
botników".

fZ pierwszomajowego roz- 
, karu Marszalka Polski K. Ro-

j kossowskiego)
Si

POCZĄTEK DROGI DO WOLNOŚCI
I Bój trwął iw» dni. Na po­

graniczu rosyjsko-bialorus- 
kim, w pobliżu malej osa­
dy, noszącej imię wodza re­
wolucji, w dniach 12 i 13 
października 1943 żołnierze 
I dywizji im. Tadeusza Ko­
ściuszki, po zaciekłym 
szturmie, dokonali wyłomu 
w linii frontu niemieckiego. 
Czyn ten okrył ich nie­
śmiertelną chwalą. Imiona 
poległych i żywych bohate­
rów Lenino są i zawsze bę­
dą powtarzane przez cały 
naród polski z dumą i czcią, 
one to bowiem stworzyły 
jedną z najpiękniejszych 
kart w historii oręża pol­
skiego.

Znaczenie militarne bitwy 
pod Lenino było wielokrot­
nie podkreślane przez naj­
wybitniejszych dowódców 
radzieckich — wychowan­
ków szkoły stalinowskiej. 
Równocześnie jednak zwy­
cięstwo pod Lenino wykra­
cza poza ramy ściśle woj­
skowe.

Tam oto, na gościnnej zie­
mi radzieckiej otwarła się 
w ogniu zmagań z faszyz­
mem nowa epoka dziejów 
naszego narodu. Od sygnału 
rozpoczęcia do zakończenia 
bitw minęło kilkadziesiąt 
godzin, ale w tym krótkim 
czasie dokonało się przecież 
nieskończenie wiele: został 
położony kamień węgielny 
pod Odrodzone Wojsko Pol­
skie, zbrojne ramię narodu.

* •♦ -

Wielekroć na przestrzeni 
historii ludy polski i rosyj­
ski wbrew waśniom „gó­
ry", jednoczyły się w opo­
rze przeciw ciemięzcom. 
Przypomnimy tu choćby 
działalność „Wielkiego Pro­
letariatu", rok 1905... Wspa­
niałe hasło „Za wolność 
waszą i naszą" zrodziło się 
w toku wspólnych walk z 
przemocą.

Ale pod Lenino żołnierz 
polski po raz pierwszy sta­
nął do walki ramię w ramię 
z żołnierzem kraju socjaliz­
mu, aby wspólnie za tę sa­

mą wielką sprawę przelać 
krew. Nie dzieliły ich już 
żadne sztuczne bariery an­
tagonizmów, wznoszone z 
tępym uporem przez carat 
i reakcję polską. Na polu bi­
twy pod Lenino doświad­
czono, mocniej niitż kiedy­
kolwiek w przeszłości, u- 
czuć braterskiej więzi mię­

dzy obydwoma narodami.

Po raz pierwszy wówczas 
lewica polska zamanifesto­
wała się w oczach świata 
jako jedyna siła, zdolna po­
prowadzić kraj ku lepszemu 
jutru. Idee, troskliwie prze­
chowywane w ciągu całych 
dziesięcioleci w sercach naj­
szerszych rzesz ludu pol­
skiego — otrzymały naresz­
cie szansę obleczenia się w 
realne kształty. Żołnierz 
wkraczający na drogę do 
Polski u boku Armii Ra­
dzieckiej, uświadomił sobie 
— i tymże samym duchem 
ożywione były elementy 
postępowe w kraju — że 
walka o wyzwolenie spod 
jarzma okupacji! hitlerow­
skiej wiąże się nierozdziel- 
nie ze sprawą wyzwolenia 
społecznego, zburzenia sta­
rego ustroju nędzy i wyzy­
sku.

Żołnierz przyjmujący przełom w świadomości 
chrzest bojowy pod Lenino, szerokich warstw Polaków 
rozumiał już — a równo- pod okupacją — że rewolu- 
cześnie nastąpił taki sam cję społeczną w Polsce mo-

Sfanisław Ryszard Dobrowolski

WOJSKO POLSKIE
Spod niskich strzech — z rodzinnych gniazd, 
z fabrycznych dzielnic nędzy 
wyszliśmy wraz w zielony las
Ojczyźnie zrywać więzy —

wyszliśmy wraz w szumiący las 
Ojczyźnie zrywać więzy.

Od progów chat, z wyniosłych miast 
nieśliśmy serca młode 
w śmiertelny znój, w żelazny bój 
o równość i swobodę —

w śmiertelny znój, w żelazny bój
o równość i swobodę.

Niejeden z nas przemierzył świat, _ 
niemałą zdeptał drogę, 
nie szczędząc krwi i młodych lat 
dzień w dzień, noc w noc za wrogiem. —

nie szczędząc krwi i młodych lat 
dzień w dzień, noc w noc za wrogiem.

Przez pustyń piach, przez śnieżny step 
do ciebie szliśmy Polsko, 
za polski pług, za polski chleb 
my wierne Polskie Wojsko —

za polski młot, za polski chleb 
my wierne Polskie Wojsko.

do polskich wsi, do polskich miast 
znów Wojsko Polskie przyszło.

I przyszedł dzień, i przyszedł czas, 
słoneczny czas nad Wisłą — 
do polskich wsi, do polskich miast 
znów Wojsko Polskie przyszło —

żna przeprowadzić jedynie 
w oparciu o Związek Ra­
dziecki, kraj zwycięskiego 
socjalizmu, gdzie wszystko 
to, o czym marzyli najlepsi / 
synowie narodu polskiego, 
wykuwa się dziś twardą 
pracą rąk robotniczych i 
chłopskich.

Los Polski uzależnił się 
od wyniku śmiertelnych 
zmagań Związku Radziec­
kiego z faszyzmem — ta 
prawda stała się oczywistą 
i bezsporną.

* . *
Pozostanie wiekopomną 

zasługą grupy czołowych 
działaczy Związku Patrio­
tów Polskich w Moskwie, z 
Wandą Wasilewską, Jaku­
bem Bermanem, Edwardem 
Ochabem, Hilarym Mincem, 
Romanem Zambrowskim na 
czele, źe pzo-trafili oni, przez 
zorganizowanie polskich sił 
zbrojnych w ZSRR, zapo­
czątkować wielkie dzieło, 
kontynuowane dziś przez 
cały nasz naród w warun­
kach pokojowej pracy. Plat­
forma ideowa ZPP pokry­
wała się z założeniami i ce­
lami walki zbrojnej z oku­
pantem wewnątrz kraju, 
której przewodził dzisiejszy

Prezydent R. P. Bolesław 
Bierut.

Uchwycenie i wykorzy­
stanie historycznej szansy 
miało znaczenie tym więk­
sze, źe we wspomnianym 
okresie pozycja Polski 
wśród sprzymierzonych w 
ogromnym stopniu osłabła, 
na skutek zdradzieckiej i 
tchórzliwej rejterady An­
dersa z granic ZSRR. Po­
wstała konieczność podjęcia 
natychmiastowej inicjatywy 
politycznej, aby podtrzy­
mać płomień walki wśród 
emigrantów, aby uchronić 
dobre imię Polski, nadwyrę­
żone poczynaniami zdraj­
cy, który w przeddzień sta- 
lingradzkiego triumfu sta­
wiał ciągle jeszcze na klę­
skę Kraju Rad, tak bowiem 
dyktował mu klasowy inte­
res oraz pobożne życzenia 
jego protektorów — impe- 
rialistycznych kół Zachodu, / 

„Lenino — pisał Edward 
Ochab — było wyrazem da­
lekowzrocznej koncepcji so­
juszu narodu polskiego z na­
rodami ZSRR, demokracji 
polskiej z demokracją ra­
dziecką. Sojusz polsko-ra­
dziecki rodził się i umacniał 
nie w gabinetach dyploma­
tów, lecz w ogniu walki z 
bestialskim, barbarzyńskim 
wrogiem faszystowskim, 
głoszącym program fizycz­
nego wytępienia Polaków... 
Sojusz ten wytrzymał próbę 
ogniową zmiennych losów 
wojny, sojusz ten odpowia­
da najżywotniejszym inte­
resom narodu polskiego,' 
stanowi fundamentalny wa­
runek naszej wolności, po­
koju i bezpieczeństwa, gwa­
rancję nowych zwycięstw 
w walce i pracy o rozkwit 
i szczęście Polski, w walce 
o socjalizm."

Najkrótsza droga do Pol­
ski, do wolności wiodła 
przez Lenino. Ludzie, którzy 
poszli tym szlakiem, budu­
ją dziś nową, piękniejszą niż 
kiedykolwiek w przeszłości, 
Ojczyznę.

St. R.



Hitlerowskie metody Komentarz dnia

reakcyjnego rządu Plevena

wobec wychodztwa Polskiego we Francji
Nota Rzqdu R. P. do rzqdu Francji
WARSZAWA (PAP). Ministerstwo Spraw Zagra­

nicznych skierowało w dniu 5. 10. 1950 r. do ambasa­
dy francuskiej w Warszawie

„Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych przesyła wyrazy sza­
cunku ambasadzie francuskiej 
i ma zaszczyt zakomunikować 
co następuje:

Od chwili zwycięstwa nad 
faszyzmem hitlerowskim, Rząd 
R. P-, spełniając jeden ze swo­
ich podstawowych obowiąz­
ków, obowiązek opieki nad 
dziećmi i młodzieżą obywa­
teli polskich zamieszkałych za­
granicą, których ojcowie mu- 
sieli za czasów panowania rzą­
dów kapitalistycznych w Pol­
sce opuścić kraj rodzinny, 
sprowadza corocznie do Polsli 
tysiące dzieci wychodźców pol­
skich z zagranicy, aby razem z 
milionami młodych obywateli 
Rzeczypospolitej spędzali w oj­
czyźnie swe wakacje.

Niestety od 2 lat przyjazd 
■dzieci i młodzieży polskiej z 
Francji stał się przedmiotem 
antyhumanitarnej i dyskrymi­
nacyjnej akcji władz francu­
skich. Już ubiegłego roku wła­
dze francuskie jednostronnie: 
przestały honorować paszporty 
zbiorowe, umożliwiające w pe­
wnej mierze podobne wyciecz­
ki. Ponadto te same władze 
wprowadziły dyskryminacyjny 
system nie udzielania wiz we 
Francji powrotnych obywate­
lom polskim stale tam zamie­
szkałym, udzielając przy tym 
instrukcji konsulatom francu­
skim w Polsce pobierania bar­
dzo wielkich opłat za każdą 
wizę z osobna, przekraczają­
cych możliwości pracującego 
człowieka.

W swych dyskryminacjach 
władze francuskie posunęły się 
jeszcze dalej: gdy władze pol­
skie zwróciły się o zgodę na 
wpuszczenie do Francji polskie­
go pociągu sanitarnego, celem 

^przewiezienia dzieci polskich 
dla spędzenia wakacji w ojczy­
źnie, władze francuskie, wbrew 
swym humanitarnym deklara­
cjom odmówiły zezwolenia na 
w'azd tego pociągu do Francji. 
Zawzięta antypatia francuskich 
władz do dzieci polskich była 
tak silną, że gdy władze pol­
skie prosiły o zgodę na przy­
jazd tego pociągu przynajmniej 
do granicy francuskiej, na co 
potrzebne było zezwolenie na 
przejazd przez francuską stre­
fę okupacyjną, władze francu­
skie nawet i na to się nie zgo­
dziły.

Tak było w roku 1949. W 
roku bieżącym władze francu­
skie przystąpiły do nowej nie­
słychanej serii szykan, przy 
zachowaniu całego zeszłorocz­
nego arsenału dyskryminacyj­
nych i antyhumanitarnych 
praktyk;

Gdy rodzice dzieci polskich, 
■ stale zamieszkałych we Fran­
cji, złożyli podania o udziele- 

- nie ich dzieciom wiz wyjazdo- 
. wych z Francji, władze francu­
skie zastosowały nową metodę 
zastraszania polskich rodziców. 
Ojcowie lub matki byli wzywa­
ni osobiście do komisariatów 
policji. Tam wywierano na 
nich nie tylko słowny nacisk, 
jak to często miało miejsce w 
ubiegłym roku, celem skłonie­
nia ich do nie wysyłania dzie­
ci na kolonie letnie do Polski. 
Tam, co jest niesłychane i prze­
czące wszelkim przyjętym zwy­
czajom, zmuszano ich do pod­
pisywania dokumentu, w któ­
rym rodzice polscy mieli 
stwierdzić, iż przyjmują do 
wiadomości, że jeżeli dziecko 
ich pojedzie do Polski na wa­
kacje, sprawa jego powrotu do 
Francji będzie traktowana w 
taki sposób, jak sprawa Pola­
ka stale zamieszkałego 
sce, który chciałby 
pierwszy udać się do 
celem os!edlenia się.

Rząd polski pragnie 
dzić, że ta niesłychana ak- | 
cja nie stanowiła zwykłego 
wybryku 
skich 
władz policyjnych. Rząd pol­
ski jest w posiadaniu dowo­
dów, że instrukcje te wyda­
ne zostały przez wicepremie-

w Pol- 
po raz 
Francji

następującą notę:
ra i ministra spraw we­
wnętrznych rządu francuskie­
go.
W jednym z dokumentów bę­

dących w posiadaniu rządu 
polskiego, a skierowanym do 
mężów departamentu Loire i 
zatytułowanego „Podróże oby­
wateli pol$kich do ich ojczy­
zny" z dnia 7 lipca 1950 roku, 
prefekt tego departamentu pi- 
sze m. in.:

„Dla uniknięcia później­
szych nieporozumień proszę 
notyfikować te zarządzenia 
rodziców i przysłać mi pro- 
tokuły tych notyfikacji, które 
wraz z podpisami rodziców 
mają zawierać ręcznie napi­
sane potwierdzenie, że posta­
nowili podtr„. mać, lub też 
wycofać podanie o wizę dla 
ich dzieci."
Nacisk wywierany na rodzi­

ców dzieci posiada wszystkie 
cechy szantażu policyjnego i 
mimo woli musi przypominać 
metody stosowane w krajach 
okupowanych przez hitlerow- 
sko-faszystowskiego okupanta.

Rząd polski może z całą sa­
tysfakcją stwierdzić że za wy­
jątkiem kilkorga mniej odpor­
nych rodziców, którzy wycofa­
li swoje podania o wizę i ule­
gli szantażowi, wszyscy rodzi­
ce polscy, którzy mieli zamiar 
wysłać swoje dzieci do Polski 
na wakacje, a było ich w tym 
roku więcej niż w roku ubie­
głym, nie ugięli się pod naci­
skiem, szantażem, groźbami i 
dzieci swoje do Polski wysłali.

Również w tym roku władze 
francuskie nie wpuściły poi- 
skiego pociągu po dzieci, ani 
do Francji, ani nawet do jej 
granic Znowu konsulat fran­
cuski w Warszawie spowodo 
wał kilkumilionowy okup za

powrót dzieci do Francji. Wy­
dawanie wiz powrotnych dla 
dzieci-odbyło się w taki spo­
sób, że widoczny był wyraźny 
zamiar przedłużenia sprawy: 
aby dzieci nie mogły na czas 
wrócić do swoich rodziców

Rząd polski był więc zmuszo­
ny do zorganizowania przy po­
mocy swoich placówek, znaj, 
dających się po drodze do 
Francji, pewnego rodzaju szta- 
fetowego systemu opieki nad 
dziećmi w czasie podróży, co 
umożliwiło im powrót na łono 
swoich rodzin w oznaczonym 
czasie.

W Polsce natomiast pozosta­
ło 40 opiekunów 1 nauczycieli 
polskich z Francji, którzy zosta­
li oddzieleni od swoich rodzin 
1 oderwani od swojel pracy.

Po długich tygodniach cze­
kania 29 opiekunów otrzymało 
wizy, a jeszcze 11 dzisiaj bez­
skutecznie czeka na możliwość 
powrotu do swoich rodzin i do 
swofei pracy.

Władzom francuskim i tego 
było mało. Gdy kilka tygodni 
temu przybyła do Polski polo­
nijna drużyna sportowa, celem 
rozegrania pewnej 
czów piłkarskich z 
ojczyźnie, władze 
nie zawahały się 
nawet tej okazji dla dalszych 
dyskryminacji. Do dnia dzi­
siejszego 11 młodych chłopców 
wiz powrotnych nie otrzymało 
i pozbawionych zostało ogni­
ska rodzinnego.

Wszystkie te nieludzkie ‘ 
antyhumanitarne metody po­
licyjnego nacisku 1 szantażu 
władz francuskich skierowa­
ne przeciwko demokratyczne 
mu wychodźtwu polskiemu 
odczuwane są zarówno przez 
Polaków we Francji jak i 
przez najszerszą opinię publi­
czną w Polsce lako sponie 
wieianie najlepszych tradvcV 

muszą 
Aktv

domagają się ostrego napięt­
nowania.
Rząd polski domaga się, aby 

położono kres tym dyskrymina 
cyjnym praktykom władz tran 
cusklch w stosunku do obywa­
teli polskich, domaga się anu­
lowania rozporządzeń „taj­
nych", jak i jawnych, które dy­
skryminują wychodźtwo poi 
skie we Francji.

Rząd polski domaga się rów­
nież natychmiastowego udziele 
nia wiz 11 Opiekunom 1 nau­
czycielom oraz 11 wyżej wy­
mienionym sportowcom.

Ilości me- 
kolegami w 

francuskie 
wykorzystać

francuskich i budzić 
głębokie oburzenie, 
zemsty w stosunku do nie­
winnych nauczycieli opieku. 
nów i młodych sportowców

Depesza KC PZPR
DO KOMITETU CENTRALNEGO

Francuskiej Partii Komunistycznej
WARSZAWA (PAP). W związku 

machem faszystów na Jacąues Duclos'a, 
PZPR przesiał do Komitetu Centralnego 
Komunistycznej następującą depeszę:

Do
Komitetu Centralnego 

Francuskiej Partii Komuni­
stycznej 

na ręce sekretarza generalnego 
Towarzysza Maurice Thoreza

Oburzeni do głębi zbrodniczą 
próbą zamachu faszystów, a- 
gentów imperializmu amery­
kańskiego na Jacąues Duclos'a, 
czołowego przywódcę francu-

ze zbrodniczym za- 
Komitet Centralny 
Francuskiej Partii

stwier-

ze strony francu- 
prowincjonalnych

JJoinad

350 milionów zł 
na odbudowę 
WARSZAWY 

WARSZAWA (PAP).
Napływ świadczeń i o- 
fiar na odbudowę stolicy 
trwa w dalszym ciągu we 
wzmożonym tempie Mie­
siąca Odbudowy War­
szawy.

Od dnia 1. 9. do 9. 10. 
br. wpływy na Społecz­
ny Fundusz Odbudowy 
Stolicy przekroczyły 
miliarda zł i wyniosły 
551.323.487 zł. Ogólna 
kwota zebrana na SFOS 
w br. osiągnęła 9. 10. br. 
2 miliardy 338 milionów 
16 tys. złotych.

skiej klasy robotniczej 1 naj­
bliższego współpracownika 
Maurice Thoreza — przesyłamy 
Wam wyrazy braterskiej soli­
darności w Waszej walce o 
wolność i niepodległość Fran­
cji. o pokój świata.

Jesteśmy pewni, że zbrodni­
cze zamachy i mordy, kiero­
wane ręką amerykańskich pod­
żegaczy wojennych, nie tylko 
nie osłabią bojowego ducha 
bohaterskiej klasy robotniczej 
Francji, ale skupią dokoła niej 
w jedności cały lud Francji w 
walce przeciw siłom faszyzmu 
1 wojny o postęp i pokój.

Komitet Centralny 
Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotniczej

Idowa sukcesy 

wyzwoieótzelAim iLuM 
w Vietnamie

GENEWA (PAP). Rzecznik 
francuskiego sztabu generalne­
go w Saigonie podał, że w o- 
kolicy miast Dongkhe i Thatkhe 
(Vietnam północny) miały miej- 
sce niezwykłe krwawe walki 
między oddziałami armii naro­
dowo-wyzwoleńczej Vietnamu 
i Vancji. Rzecznik sztabu głów­
nego przyznaje, że oddziały 
francuskie, operujące w okoli­
cach Haipongu odniosły powa­
żne straty w ludziach i w sprzę-

Posiadzania
Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju 
WARSZAWA (PAP). 

W dniu 9 bm. odbyto się w 
Warszawie posiedzenie Ko­
mitetu Wykonawczego Pol­
skiego Komitetu Obrońców 
Pokoju. Na posiedzeniu 
wysłuchano sprawozdania 
członka Kom. Wyk. PKOP 
— Ostapa Dłuskiego z pra­
skiego posiedzenia komitetu 
przygotowawczego II Świa­
towego Kongresu Pokoju o- 
raz omówiono sprawy or­
ganizacyjne.

Strzały zza węgła
Dnia 8 bm. w mieście Auch we Francji odbył się w.ec 

zorganizowany przez Komunistyczną Partię Francji, pod ha­
słem obrony pokoju. W chwili gdy z trybuny padały słowa 
ostro piętnujące podżegaczy wojennych i wzywające do 
walki o międzynarodowe bezpieczeństwo, nieznani rzekomo 
sprawcy rzucili w kierunku przemawiającego Jacąuesa Du- 
clos granaty. Sekretarz Francuskiej Partu Komunistycznej 
ocalał. Ofiarą zamachu padło 10 osób, które poniosły cięż­
kie rany...

Tyle doniosły komunikaty prasowych agencji telegraficz­
nych.

Za lakonicznymi zdaniami depesz kryje się jednak cała 
treść ohydnych metod i zamierzeń reakcji, nie gardzącej 
żadnymi środkami w walce z obozem postępu. Ani bowiem 
zbrodnia w Auch nie jest rzeczą przypadku ani jej spraw­
cy nie są nieznani. Zamach na Jacques'a Duclos. jednego 
z najlepszych synów Francji i jednego z najwierniejszych 
bojowników światowego frontu pokoju, jest dalszym ogni­
wem w łańcuchu zbrodniczych napaści, których ofiarą padli 
przywódca włoskiego ludu pracującego Togliatti, sekretarz 
Komunistycznej Partii Japonii Tonda, przewodniczący Ko­
munistycznej Partii Belgii Lahaut. Kilka dni temu ujaw­
niono spisek na życie bojowniczki o wolność Hiszpanii Do­
lores Ibarruri.

Ci sami zbrodniarze, którzy bez żadnych skrupułów zrzu­
cają tysiące ton bomb na miasta i wsie Korei, którzy po­
przez dywersje i zdradę usiłują przy pomocy Rajków, czy 
Cieplińskich rozsadzić od wewnątrz kraje demokracji ludo­
wej, a świat cały pogrążyć w odmętach nowej krwawej 
zawieruchy, — ci sami szukają drogi dla realizacji swych 
ohydnych zamierzeń w morderstwach najlepszych aktywi­
stów obozu pokoju, działaczy partyj komunistycznych. W 
ich mózgach wylągł się bezsensowny, a zarazem zbrodniczy 
pogląd, że sprzeczności, szarpiące świat imperialistyczny 
uda się rozwiązać poprzez mordy zza węgła, że skuteczną 
odpowiedzią na walkę milionów ludzi o pokój i pokojowe 
budownictwo będzie fizyczna likwidacja wodzów klasy ro­
botniczej. „Dążąc do przeciwstawienia się walce mas prze­
ciwko polityce wojny i nędzy — oświadczył niedawno Mau­
rice Thorez — imperialiści zaczęli uciekać się do metod ter­
roru i mordowania aktywistów, tak jak to czynili wczoraj 
Hitler 1 Mussolini, a dziś czynią Franco i Tito."

Faszyzm i faszystowskie metody nie są jednak oznaką 
siły obozu wstecznictwa. Wręcz przeciwnie, świadczą one 
o słabości. Zawiodły metody Hitlera, zawiodą też knowania 
jego spadkobierców Skrytobójczy zamach na życie Jacąues 
Duclos spotęgował gniew mas pracujących Francji 1 całego 
świata, zaostrzył czujność międzynarodowego proletariatu 
i zmobilizował postępową ludzkość do dalszej nieugiętej 
walki przeciwko podpalaczom świata o sprawiedliwość i po­
kój- Efbe

Nota protestacyjna ZSRR
«fo rządu USA

MOSKWA (PAP). W dniu 
października wiceminister9 .

spraw zagranicznych ZSRR A. 
Gromyko przyjął radcę amba 
sady Stanów Zjednoczonych w 
Moskwie p. U. Barboura i prze­
kazał mu notę, treści następu­
jącej:

„Rząd ZSRR uważa za ko­
nieczne oświadczyć .ządowi S-. 
Zjednoczonych co następuje:

W dniu 8 października o 
godz. 16,17 według czasu lo­
kalnego, dwa samoloty myśliw­
skie typu „Shooting-Star” 
(F.80), należące do amerykań­
skich lotniczych sił zbrojnych 
brutalnie naruszyły granicę 
państwową ZSRR ’ zbliżywszy 
6ię lotem koszącym do lotni­
ska radzieckiego, położonego na 
brzegu morza w rejonie Sucha- 
ja Rieczka o 100 km od grani­
cy radziecko-koreańskiei — 
ostrzelały lotnisko z karabi. 
nów maszynowych. W wyniku 
tego nalotu, na lotnisku pow­
stały szkody materialne.

W związku z tą prowokacyj­
ną akcją amerykańskiego lot­
nictwa wojennego, polegającą 
na brutalnym naruszeniu przez 
amerykańskie samoloty wojen­
ne granicy państwowej ZSRR i 
na ostrzelaniu radzieckiego lot­
niska, iząd radziecki wyraża 
rządowi Stanów Zjednoczonych 
stanowczy protest.

Rząd radziecki domaga się 
surowego ukarania osób odpo­
wiedzialnych za napad na lot­
nisko radzieckie i oczekuje od 
rządu USA zapewnienia, że zo­
staną podjęte nieodzowne kro­
ki, celem zapobieżenia na przy­
szłość podobnym prowokacyj­
nym aktom.

Rząd radziecki uważa za ko 
nieczne oświadczyć że odpo­
wiedzialność za skutki tego ro­
dzaju działań lotnictwa USA 
spada całkowicie na rząd USA.

Pan Barbour oświadczył, że 
powyższa sprawa dotyczy rze­
komo Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, jako że w re-

jonie Korei działają siły 
zbrojne ONZ. Pod tym pre­
tekstem p. Barbour odmówił 
przyjęcia noty.
Wiceminister A. Gromyko 

zwrócił uwagę p. Barbourowi 
na całkowitą bezpodstawność 
jego argumentów, ponieważ w 
nocie rządu radzickiego jest 
mowa o ostrzelaniu lotniska ra­
dzieckiego przez samoloty ame. 
rykańskich lotniczych sił zbroj­
nych.

Tegoż dnia nota została prze­
słana do ambasady Stanów Zje­
dnoczonych w Moskwie.

WOJSKA LUDOWE kontynuują 
zacB&lkłe mu es EM 

na wszystkich odcinkach frontu w Korei
PEKIN (PAP). Ogłoszony 

w Phenia-nie 10 października 
rano komunikat dowództwa na­
czelnego Koreańskiej Armii 
Ludowej donosi, że . oddziały 
Armii Ludowej prowadzą w 
dalszym ciągu zaciekle walki

Na Wybrzeżu wschodnim jed­
nostki Armii Ludowej walczą 
z wojskami amerykańskimi, 
które nacierają w kierunku pół­
nocnym od 38 równoleżnika. 
Wojska lu-dowe zadają w tych 
walkach nieprzyjacielowi po­
ważne straty.

W dniu 4 października arty­
leria przeciwlotnicza Armii Lu­
dowej zestrzeliła 3 lekkie bom­
bowce amerykańskie w rejonie

Andżu. 
gowiec 
został w rejonie Czunhua, a 9 
października zestrzelono inny 
pościgowiec nieprzyjacielski w 
rejonie Hwanczu.

7 października pości- 
amerykańskj strącony

posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa

NOWYJORK (PAP). Dnia 
9 bm. odbyło się niejawne po­
siedzenie Rady Bezpieczeństwa.

Po zakończeniu posiedzenia 
przewodniczący Rady — Austin 
wręczył przedstawieniom prasy 
następujący komunikat: „Rada 
Bezpieczeństwa odbyła dzis;aj 
509 posiedzenie, które było nie­
jawne i na którym rozpatry­
wała sprawę zaleceń odnośnie 
sekretarza generalnego. Po 
wymianie zdań w tei sprawie 
między członkami Rady posta­
nowiono odbyć drugie niejaw­
ne posiedzenie dnia 12 paź­
dziernika o godz. 15.00, aby w 
dalszym ciągu omawiać tę 
sprawę".

Uczniowie zastąpią nauczycieli
ii

il

fflion hi nowym lań
uj ZSRR

MOSKWA (PAP). Kam­
pania jesiennego sadzenia o- 
chronnych pasów leśnych w 
ZSRR — nabiera coraz więk­
szego rozmachu. Kołchozy 
sowchozy oraz gospodarstwa

cie, oraz, że niektóre oddziały | leśne zasadziły na obszarach 
francuskie odcięte zostały oa j stepowo pustynnych europej- 
swych baz. 1

____ , „---- . > europej-
Wojska Vietnamu skiej części ZSRR w ciągu 2 lat

i wyzwoliły kilka miast i fortów,!— ponad 1.000.000 ha lasów.

i '
ZMP-owcy i młodzież niezor- 

ganizowana, uczniowie I Pań­
stwowej Średniej Szkoły Zawo­
dowej w Kaliszu, postanowili 
dla uczczenia 33 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej prowadzić 
w dniu rejonowej konferencji 
nauczycielskiej, tj. 21 bm., nor­
malne zajęcia szkolne przewi­
dziane w programie nauczania 
przy 100 proc, frekwencji. Obra­
dujących w tym dniu nauczy­
cieli zastąpią przodujący ucz­
niowie pod kierownictwem za­
rządu szkolnego ZMP.

Zobowiązanie niniejsze po­
wzięła młodzież w dniu 10 bm. 
rozumiejąc, że każdy dzień na­
uki w szkole — to krok na-1

przód w realizacji planu 6-let- 
niego i w walce o utrwalenie 
pokoju.

W rezolucji uchwalonej przez 
młodzież uczniowie zobowiązu­
ją się wzmóc dyscyplinę w pra­
cy szkolnej. Dzień konferencji 
nauczycielskiej ma stać się 
wzorowym „Dniem ZMP-owca". 
Uczniowi kaliscy wzywają 
wszystkich kolegów i koleżan­
ki ze szkół zawodowych do 
podjęcia podobnych zobowią. 
zań. Rezolucja kończy się sło. 
wami: „Niech „Dzień ZMP-ow­
ca" będzie naszą odpow edzią 
dla podżegaczy wojennych"!



Tak się rodziło nasze wojsko
Siedem lat temu, w toku woj­

ny z najazdem hitlerowskim, po­
wstały pierwsze w naszej hi­
storii regularne jednostki ludo­
wego Wojska Polskiego. W 
maju 1943 roku na ziemi ra­
dzieckiej, w miejscowości Siel- 
ce pod Riazajniem, położonej nad 
Oką, powstała I Polska Dywi­
zja imienia Tadeusza Kościu 
szki — a wkrótce potem dalsze 
dywizje wchodzące w skład I 
Armii Polskiej w ZSRR.

Były to dywizje polskie nie 
tylko z języka komendy, pio­
senki, z klimatu „nadwiślańskie­
go", który je nasycał. Były to 
dywizje polskie przede wszyst­
kim dla tego, że wszystko, co 
się w nich działo, każdy ich 
krok bojowy, każda myśl poli­
tyczna, która im przyświecała, 
przepojone były głęboką świa­
domością służby ludowi pol­
skiemu, jego walce narodowo­
wyzwoleńczej, jego dążeniom 
społecznym.

Od pierwszej chwili swego 
istnienia dywizja im. Kościu. 
szki i potem cała I Armia czuła 
i rozumiała, że jest zbrojnym 
ramieniem polskich mas ludo­
wych, że taka jest historyczna 
rola jej żołnierzy, że zadania, 
jakie dywizja ma do spełnienia 
wobec narodu polskiego 6ą za. 
daniami tego typu, jakie wobec 
narodów Związku Radzieckiego 
spełniała Armia Radziecka,

Szczególne były to okolicz­
ności, w których rodziło się no­
we Wojsko Polskie i wiele 
sprzyjających warunków zło- 

, żyło się ną to, że od pierwszej 
chwili nabrało ono charakteru 
wojska ludowego.

Nasza armia rodziła się w to­
ku wielkiej wojny, którą no­
siła charakter wojny sprawie- 
dliwej. Przewodził w niej Zwią­
zek Radziecki, który walczył w 
obronie ustroju socjalistyczne­
go, który walczył przeciwko 
najbardziej zaciekłym siłom 
imperializmu, o zniszczenie fa­
szyzmu, o wolność i swobodny 
rozwój narodów. Była to woj­
na, w której polskie masy lu­
dowe biły się u boku Związku 
Radzieckiego o wyzwolenie 
kraju z rąk okupanta i o wła­
dzę ludową w wyzwolonej 
Polsce.

Nasza armia rodziła się na 
ziemi radzieckiej, w bratnim so­
juszu z wielką armią państwa 
socjalistycznego. Nasza armia 
powstawała przy wszechstron- 
nej pomocy Armii Radzieckiej, 
uczyła się u Armii Radzieckiej, 
walczyła u boku Armii Radzie­
ckiej 1 dzień po dniu dążyła 
do przyswojenia 6obie tych nie- 
doścignionych cech, które są 
cechami armii ludu radziec­
kiego.

Nasza armia budowana była 
rękami najlepszych, najbardziej 
świadomych i najofiarniejszych 
synów ludu polskiego, wycho­
wanków przedwojennej KPP. 
Wnieśli oni do armii cały swój 
żar ukochania polskiej klasy 
robotniczej, polskich mas ludo­
wych, polskiej ziemi ojczystej. 
Wnieśli oni do armii jednocze­
śnie poczucie głębokiego, inter- 
nacjonalistycznego powiązania 
polskiej walki z walką wyzwo- 
leńczą innych ludów i naro­
dów, wnieśli do niej świado­
mość braterstwa nie tylko bro­
ni, ale i ideologii z Armią Ra­
dziecką.

Takie były historyczne wa­
runki narodzin ludowej polskiej 
6iły zbrojnej, które sprawiły, 
że stała się ona od pierwszej 
chwili swego istnienia organem 
klasy robotniczej i mas ludo. 
wych w walce o Polskę Ludo­
wą. Takie były okoliczności po­
wstania ludowego Wojska Pol­
skiego, które sprawiły, że woj­
sko to tak zaszczytnie wypeł­
niło i wypełnia zadania posta­
wione mu przez naród. W okre­
sie wojny z Niemcami hitlero­
wskimi Wojsko Polskie jako 
sojusznik Armii Radzieckiej 
wzięło ofiarny i bohaterski u- 
dział w wyzwoleniu ziemi pol­
skiej. Bohaterstwo żołnierzy 
polskich i bratnia przyjaźń łą­
cząca ich ze zwycięskimi żołnie­
rzami radzieckimi sprawiły, że 
sztandar polski zatknięty został 
obok zwycięskiego sztandaru 
radzieckiego na gruzach hitle­
rowskiej stolicy.

Rzecz oczywista, że naród 
nasz, budując państwo socjali­
styczne i czerpiąc na swej dro- 
dze do socjalizmu pełnymi gar­
ściami z doświadćzeń Związku 
Radzieckiego, korzysta z tych 
doświadczeń również i w dzie­
dzinie budowy swojej siły zbrój, 
nej, swojej armii nowego typu. 
Armia Radziecka była, jest i 
pozostanie dla Wojską Polskie­
go wzorem i nauczycielem — 
wytyczającym drogę dla nie-

12 października mija rocznica historycznej bltwy-^pod Le­
nino, w której wzięły udział oddziały I Dywizji im. T. 
Kościuszki, walczącej w składzie Armii Radzieckiej. W bi­
twie pod Lenino wspólnie przelana krew żołnierzy radzie­
ckich i polskich scementowała wteozną przyjaźń i brater­

stwo broni radziecko-fjolskie

ustannej walki o osiągnięcie 
poziomu możliwie zbliżonego 
do niedościgłych wyżyn tej naj­
potężniejszej militarnie i naj­
bardziej zwartej ideologicznie 
armii świata.

Ludowe Wojsko Polskie — 
rozwijając się w bratnim soju­
szu z Armią Radziecką i przy 
jej pomocy — dąży nieustannie 
do przyswojenia sobie jej sta. 
Iinowskiej nauki wojennej i jej 
stalinowskich cech, stając się 
siłą zbrojną jakiej nie znały 
dzieje naszego narodu. Armia 
wyzwolonych robotników i 
chłopów polskich, armia zwy­
cięskiej demokracji ludowej, 
armia władzy ludowej w Polsce 
wychowuje swoich żołnierzy w 
duchu płomiennego patriotyzmu 
i internacjonalizmu, w duchu 
bezgranicznej miłości ojczynzy 
oraz poszanowania i przyjaźni 
dla innych postępowych naro­
dów, w duchu braterstwa ze 
Związkiem Radzieckim.

Dzięki temu Wojsko Polskie 
związane jest organicznymi wę­
złami z ludem, który kocha 
6woją armię, kocha wypiasto. 
waną przez siebie siłę zbrojną, 
stojącą na straży jego praw i 
osiągnięć.

Dzięki temu Wojsko Polskie, 
związane braterstwem broni i 
ideologii z Armią Radziecką, 
stanowi skuteczną 6iłę stojącą 
niezłomnie na straży granic i 
bezpieczeństwa Polski Ludowej.

Dzięki temu wreszcie Woj­
sko Polskie stanowi u boku 
Armii Radzieckiej poważny 
czynnik obrony światowego 
pokoju przed agresywnymi pla. 
nami imperialistycznych podże­
gaczy wojennych.

HENRYK WERNER

Zespołowe czytanie książek. Czyta st. strz. Władysław 
Sadlik

WOJSKO LUDOWE

ffizyfaźŃ, z pola walki
/Z dy przybyliśmy na małą 

stacyjkę kilka kilome­
trów na zachód od Wiaźmy, 
czerwone przerywane linie 
strzelające w górę z ciemnej 
otaczającej nas przestrzeni, mó­
wiły o tym. że jesteśmy dobrze 
chronieni. Ten czujny ogień 
przeciwlotniczej artylerii ra­
dzieckiej osłania często nas, 
polskich pechurów, idących na 
front. Snopy światła z reflekto­
rów, niczym olbrzymie ruchli­
we wahadła, rzucają jasne pla­
my między horyzont i zenit, 
gdzie głucho szumią niewido­
czne motory. Czasami krąży nad 
nam! radziecki lotnik i rozpo­
znany jako własny staje się 
najlepszym chociaż niewidzial­
nym współtowarzyszem drogi.

Wkrótce za Smoleńskiem, za 
Krasnym mijamy noc po nocy 
głębokie tyły frontu, zbliżając 
się coraz bardziej ku linii bły­
sków, ku łunom i kanonadzie. 
Na tej drodze miały miejsce 
pierwsze spotkania — proste, 
niczym nie wyróżniające się 
zdarzenia — a jednak silnie za­
pamiętane.

Oto ciągnie „szosą ’ 
wską" nasz batalion. 
Przy drodze samochód < 
wy Czerwonoarmiści 
mali się, stoją; patrzą, 
wygi frontowe, przyglądają się 
nam uważnie, oceniają każdy 
szczegół: i nasze pełne stany, 
1 ekwipunek bez najdrobniejsze­
go braku, nasze hełmy, łopatki, 
manierki, maski gazowe, nosze, 
cekaemy i moździerze. Widać, 
że czerwonoarmistom podoba 
się ta piechota, dobrze uzbrojo­
na, energicznie maszerująca, 
trochę może za poważna. Po 
chwili z obu stron padają pół­
słówka, potem żarty, przecho­
dzące w śmiech. Kiedy nasza 
kolumna przechodzi, żołnierze 
radzieccy na wesoło „podgania- 
ją“ opóźniających się i sami 
wskakują do samochodu. O 
czym mówią z takim ożywie­
niem?

Na pewno o tym, jak ci Po­
lacy będą bić hitlerowców...

W partyzanckich ziemiankach 
obok miejsca postoju znowu 
spotykamy radz'eckich towarzy­
szy broni. Proszą do siebie, czę­
stują tytoniem. Ognisko, które 
rozpalili gaszą na pierwsze we­
zwanie: „Jeżeli sobie towa­
rzysz polski oficer życzy, na­
turalnie gasimy, chociaż...' N:e 
dodają, że taką ostrożność uwa­
żają za zbyt przesadną.

Pod Lenino znaleźliśmy się v 
bliskim otoczeniu wojsk radzie­
ckich. Maskowane czołgi, wszę­
dzie Unie telefoniczne, a przede 
wszystkim na niedalekim za­
pleczu I Dywizji liczna artyle­
ria-, w każdej dolince, w każ­
dym wąwozie — armaty, hau­
bice, moździerze; potężne 
wsparcie dla polskiej piechoty.

warsza- 
Swita. 

ci ęża ró­
ża trzy- 

. Stare

Dowództwo Armii rozważa oko­
liczności zbliżającego się boju
— i dodaje polskiej dywizji je­
szcze jeden pal (pułk artylerii 
lekkiej), jeszcze jeden pah (pułk 
artylerii haubicznej), jeszcze je 
dną dotację ognia. Taki jest je­
den z przejawów przyjaźni — 
przyjaźni pola walki — poważ­
ny, rzeczowy, niemal wymierny. 
Jeszcze i pułk rakietowej arty­
lerii — czyli sławnych „Ka- 
tiusz" — uzupełni tę przyjazną 
pomoc polskiej piechocie — i 
będzie salwami niezwykłej mo­
cy grał w przygotowaniu arty­
leryjskim.

Ostatnie godziny przed bo­
jem. Odwiedza nas radziecki 
kapitan. „Gdzie wasz dowódca 
batalionu? — pyta się. — Jutro 
mój dywizjon będzie Was 
wspierał". Dowódca dywizjonu 
rozwija mapę — skupiony — 
słucha, radzi, potem ustala się 
znaki porozumienia we wspól­
nym boju. Poważnie, rzeczowo, 
kreśli na mapie sztabowej bar­
wne linie — symbole przyjaźni 
z pola walki.

Nie zawiedli Kościuszkowcy. 
Pod silnym ogniem wdarła się 
polska piechota do okopów, 
przerwała obronę wroga, to­
czyła uporczywą walkę z prze­
ciwnatarciami rozwścieczonych 
hitlerowców i 
niespotykanej sile, 
zdobyty teren. Obrońcy Mo­
skwy, stalingradczycy, wyzwo­
liciele Smoleńska — ludzie wie­
lu irontów, z którymi wytpadło 
walczyć żołnierzom 1 Dywizji
— ocenili to natarcie krótkim

mimo nalotów o 
utrzymała

1 zaszczytnym porównaniem: 
„Szli — jak marynarze!".

Dwa dni trwała ciężka walka 
pod Lenino — i nie było żołnie­
rza między Trygubową i Połzu- 
chami, który by nie odczuł, że 
walkę tę 
nierzami 
kna jest 
lepszymi

Wśród 
wspólnej walki, widzę dwie po­
stacie pełne ruchu 1 życia, ra­
dzieckich oficerów artylerzy- 
stów. Są popołudniowe godziny 
pierwszego dnia bitwy... Na 
prawo od nas idzie bój o Pol- 
zuchy... Wieś przechodzi z rąk 
do rąk... Walka we wsi toczy 
się na odległościach bliskich, 
prawie wręcz. Artylerzyści w' 
tych warunkach nie mogą pro- 
wodzić ognia. I oto od stano­
wisk artyleryjskich biegną dwaj 
rozgorączkowani młodzi ofice­
rowie. Mają rozpięte kołnierze 
mundurów, pistolety w ręku. 
„Bratia Polaki! — wołają prze­
jęci — wazmiom sieło!" (zdobę- 
dziemy wieś). Wazmiom? No 
oczywiście! Bez chwili waha­
nia, bez zastanowienia — ru­
szyli za nimi nasi - ochotnicy. 
Razem wpadają 
wsi...

* *
Z najlepszych 

głębokich wzruszeń 
braterska— powstała na polu 
walki nasza przyjaźń, krzepną­
ca i rosnąca na długim wspól­
nym szlaku zwycięskiej walki 
o wielką wspólną sprawę.

MICHAŁ ŻURKOWSKI

toczy wspólnie z żoł- 
radzieckim; i że pię- 
i silna ta więź z naj- 
towarzyszami broni, 
licznych obrazów tej

do płonącej

*
odruchów, z 

ludzka,

WYCHOWAWCA OBYWATELI
<•

rzu poczucia własnej wartości 
społecznej, co warunkuje dal- 
szy jego rozwój — oto założe­
nie wychowawcze ludowego 
wojska.

Tym właśnie, wymienionym 
tutaj celom służą liczne orga­
nizacje i komórki kulturalne, 
oświatowe i rozrywkowe w na­
szym wojsku; po to prowadzo­
na jest wytężona praca poli­
tyczna nad rozszerzeniem ho­
ryzontów umysłowych żołnie­
rzy. Aparat wychowawczy pod­
kreśla usilnie nierozerwalną 
więź armii z narodem, uczy żoł­
nierza szacunku i przywiązania 
do pokojowej pracy społeczeń­
stwa, budującego socjalizm.

„Czy zwróciliście na to uwa­
gę — pisał Stalin — że w daw­
nych czasach, a także i teraz 
w krajach kapitalistycznych lud 
bał się i nadal boi się armii, że 
między ludem a armią wznosi 
się przegroda- oddzielająca ar­
mię od ludu? No, a u nas? U 
nas przeciwnie, lud i armia sta­
nowią jedną całość i jedną ro­
dzinę." *

Młody czfowiek w letnim, 
płóciennym mundurze, ożywio­
nym głosem opowiada swoje­
mu koledze treść jakiejś po­
wieści. Z opisów sytuacji i na­
zwisk, jakie przytacza, można 
się domyśleć, że chodzi o „Szo­
sę Wołokołamską" Aleksandra 
Beka, słynną książkę o obronie 
Moskwy w 1941 roku.

Drugi żołnierz, pochłonięty 
opowiadaniem towarzysza, rzu­
ca od czasu do czasu krótkie 
pytania, prosi o powtórzenie i 
rozszerzenie niektórych szcze­
gółów, e twarzy jego łatwo od­
czytać, jak bardzo pasjonują go 
te wielkie wydarzenia, ubrane 
w znakomitą formę literacką...

Takich obrazków można dziś 
zaobserwować mnóstwo na 
każdym kroku — w pociągu, w 
autobusie, w świetlicy żołnier­
skiej...

*

Nie istnieje żadna skala po­
równawcza, na której można by 
umieścić obok siebie: przedwo­
jennego rekruta i żołnierza dzi­
siejszej ludowej armii. Nieuf­
ność i apatia — to często spo­
tykane cechy żołnierza sana­
cyjnej armii — rezultat działa­
nia „drylu" — machiny do po­
zbawiania żołnierzy człowie­
czeństwa, robienia z nich drew­
nianych, bezmyślnych kukieł.

Cóż ma wspólnego z tą nie­
wesołą przeszłością młody 
wiejski chłopiec, który dziś, po 
dwóch latach służby w wojsku, 
orientuje się bez trudu w sy­
tuacji politycznej, zdradza wy­
raźne zainteresowanie literatu­
rą czy teatrem, uprawia jakiś 
rodzaj sportu i wreszcie, co 
najważniejsze — wie co z so­
bą zrobić w cywilu, jaką obrać 
linię, aby stać się aktywnym 
współuczestnikiem budowy lep­
szego jutra.

Wojsko ludowe, oprócz celu 
zasadniczego — przygotowania 
żołnierzy do obrony Ojczyzny, 
stawia przed sobą inne, nie­
zmiernie istotne zadania: wy­
chowanie człowieka, podniesie­
nie wyżej jego poziomu umy­
słowego, rozbudzenie w nim in­
dywidualnych zamiłowań. Nie 
bezduszny „dryl”, nie zabijanie 
najmniejszych przejawów oso­
bowości — lecz przyjazna o- 
pieka, wykształcenia w żołnie-

Nawe kadry olicerskie Ludowego Wojska tworzone są z najzdolniejszej młodzieży robotni­
czo-chłopskiej. Ten awans społeczny, niedostępny w warunkach przedwrześniowych dla sy­
nów robotników i chłopów, stał się wielką zdobyczą naszej władzy ludowej. Na zdjęciu wi­
dzimy scenę z promocji młodych podchorążych, dokonanej przez wiceministra Obrony Naro­

dowej —1 gen. Popławskiego w Ofic. Szkole Broni Pancernej

Żołnierzowi zostawia się wie­
le wolnego czasu na lekturę, 

1 zarówno literatury politycznej 
jak i pięknej. Jak pisze „Żoł- 

■ nieTZ Polski" — półki nawet 
najlepiej zaopatrzonych biblio­
tek świetlicowych z reguły 
świecą pustkami, bo książki są 
w czytaniu a nigdy już nie mo­
żna na nich znaleźć takich 
książek, jak „Krótki Kura 
WKP (b)", „Dni i noce" Si­
monowa, „Popiół i diament", 
„Opowieść o prawdziwym czło­
wieku" itd.

Żołnierz, opuszczający woj­
sko, po odbyciu służby, jest 
już uformowanym człowiekiem 
o określonej drodze życiowej. 
Orientuje się w swoich możli­
wościach, nie waha się nad wy­
borem takiego czy innego za­
jęcia.

Niedawno 
mach prasy 
zbiorowych 
próśb żołnierzy odchodzących 
do rezerwy, w sprawie przyję­
cia ich do poszczególnych za­
kładów pracy w kraju. Notuje 
się największą liczbę zgłoszeń 
do Nowej Huty, dalej — zazna­
cza się duży „ciąg" do górnic­
twa. PGR-ów, POM-ów i róż­
nych szkół technicznych.

Na przykładzie licznych li­
stów, wymienianych między 
ZMP-owcami z Nowej Huty a 
rezerwistami, widać bardzo wy­
raźnie, że do gruntu zmieniły 
się zasady i funkcje społeczne 
naszego wojska. Listy te są 
świadectwem ogromnego prze­
łomu, jaki dokonał się u nas 
w dziedzinie wzajemnego sto­
sunku wojska do ludności.

Przemiany te stały się moż­
liwe dzięki wykorzystaniu 
wspaniałych doświadczeń Ar­
mii Radzieckiej, pierwszej na 
świecie siły zbrojnej, która wy­
rosła z ludu i ludowi służy.

Żołnierz nasz, tak samo jak 
żołnierz radziecki, stoi na stra­
ży teraźniejszych i przyszłych, 
jeszcze piękniejszych osiągnięć 
narodu polskiego, broni tego, 
co jest naszym największym 
dobrodziejstwem — twórczej . 
pokojowej pracy.

ogłoszono na ła- 
wojskowej wiele 
i indywidualnych
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Ulepszenia źródłem wielomilionowych oszczędności Dr med. S. Wrzyszczyńskl

Pracownicy spółdzielczości wiejskiej realizują hasło:
(fi

dyr. Cenłi. Woj. Poradni Ochrony 
Macierzyństwa i Zdrowia Dziecka w Poznaniu

„Taniej, lepiej, oszczędniej
Coraz głębiej przenika w 

świadomość mas pracujących 
w Polsce przekonanie, że są 
współgospodarzami kraju, że 
własnymi rękoma budują lep­
szą przyszłość dla siebie 
i swoich dzieci. Rozwija się 
ruch współzawodnictwa pracy, 
z dnia na dzień rośnie ruch 
racjonalizatorski. Robotnicy — 
przodownicy pracy i racjonali­
zatorzy porywają swym przy­
kładem coraz liczniej pracow­
ników umysłowych.

Okręgowa Komisja Uspraw­
nień Pracowniczych przy CRS-ie 
w Poznaniu początkowo otrzy­
mała do rozpatrzenia i oceny 
wnioski z pomysłami racjona­
lizatorskimi tylko od robotni­
ków, mechaników, monterów, 
ślusarzy. Obeonie coraz -więcej 
pomysłów nowatorskich zgła­
szają pracownicy umysłowi- Na 
przykładach twórczej inicjaty­
wy dawanych przez klasę ro­
botniczą, zrozumieli i potrafili 
onj ocenić iak niezmierne waż­
nym odcinkiem w planie o- 
szczędnościowym są uspraw­
nienia. Przyczyniły się do tego 
również w dużym stopniu 
wspólne narady wytwórcze i o- 
szczędnościowe-

Walka o zdrowie dziecka
m wlania G-lat nim,

skonstruowali rurociąg do bez-| pomagają pracownikom urny, 
pośredniego ładowania zboża słowym spółdzielczych placó- 
z elewatora na samochody- I

W trosce o to, aby GS-y 
i PZGS-y oszczędzały jak naj­
więcej czasu i pieniędzy na o- 
płacenie robocizny, pracownik 
PZGS Krotoszyn — Stanisław 
Klamecki zaprojektował i zbu­
dował elewator przesuwany do 
workowania i przerzucania zbo­
ża w magazynie Racjonaliza­
torski ten pomysł zostanie na 
pewnp upowszechniony i przy­
niesie w skali krajowej wielkie 
oszczędności, nic też dziwnego, 
że Klamęckiego nagrodzono 
premią 20 tys zł. Referent zbo. 
żowy GS-u Gubin — Alojzy 
Rinkowski wynalazł system au­
tomatycznego oczyszczania 
i workowania zboża. Miarą 
ważności tego usprawnienia 
jest wysoka stosunkowo pre­
mia — 20 000 zł. jaką otrzymał 
racjonalizator.

Usprawnienia w pracy 
biurowej

Zapał, niejednokrotnie do­
świadczenie i zmysł praktyczny

wek wiejskich w rozwiązaniu 
zawiłych nieraz zagadnień w 
pracy biurowej.

Marian Bocian, inspektor 
Działu Spółdzielni Produkcyj­
nych O/O Poznań zaprojektował 
ulepszenie systemu obliczania 
dniówek obrachunkowych w 
spółdzielniach produkcyjnych. 
Komisja Usprawnień Pracow­
niczych przy CRS w Poznaniu 
postanowiła projekt ten prze­
słać do Głównej Komisji U- 
sprawmeń w Warszawie. Tam 
też wysłany został wniosek 
Kazimierza Mazurka, pracow­
nika Działu Produkcji i Przem. 
Roln. O/O Poznań. Opracował 
on harmonogram toku pracy 
w gorzelniach. Drobne niby, 
a jakie pożyteczne, jeśli chodzi 
o oszczędność czasu jest ulep­
szenie Bronisława Gepperta, 
pracownika GS Szamocin, pow. 
Chodzież. Opracował on tabelę 
do obliczania ceny sztuk żyw­
ca. Do tei samej grupy uspraw­
nień należy pomysł wzorów 
bloku odpisów sklepowych, o- 
pracowanych przez Eugeniusza 
Skulskiego z GS Kolsko pow.

Zielona Góra. Pracowniczka 
Ref. Admin. Gosp. O/O Poznań 
Masikowska" za pomysł wpro­
wadzenia maszynki do nadru­
ku korespondencji otrzymała 
nagrodę 10 000 zł

Krok naprzód
Wszystkie wyżej wymienione 

pomysły racjonalizatorskie oraz 
kilkanaście innych, które łącz­
nie z tym; rozpatrywała i za­
twierdziła Okr. Komisja U- 
sprawnień Pracowniczych przy 
CRS — przyniosły 10 000 000 zł 
oszczędności Ale nie na tym 
polega tylko ich znaczenie. Są 
one ponadto dowodem, że toczy 
się u nas nieugięta walka z po­
zostałościami systemu kapitali­
stycznego—z marnotrawstwem 
materiałów, czasu, sił- Jest to 
jednocześnie walka o stałą po­
prawę bytu mas pracujących. 
Ulepszanie metod pracy, dosko­
nalenie istniejących urządzeń 
i maszyn oznacza za każdym 
wprowadzeniem w czyn pomy. 
siu racjonalizatorskiego — du­
ży krok naprzód w ogólnym po­
stępie technicznym.

Fr. Biaiasik

Ofiarność i miłość rodziców 
dla dziecka jest głębokim i po- 
tężnym motorem postępu i wal­
ki o lepsze jutro, toteż logicz­
ną tego konsekwencją musi być 
azotowe ujęcie w planie 6-let- 
nim zagadnienia walki o zdro­
wie dziecka.

Dowodem tego był VIII zjazd 
pediatrów w Krakowie w 
dniach od 5 do 7 października, 
gdzie wybitni uczeni, klinicyści, 
lekarze z całego kraju, kierow­
nicy Ministerstwa Zdrowia i 
centralnych wojewódzkich po­
radni przy współudziale przy­
byłych uczonych radzieckich 
poddali społecznej i naukowej 
analizie wyniki dotychczasowej 
walki o zdrowie dziecka oraz 
wysunęli nowe postulaty i wy­
tyczne.

Mimo trudnych powojennych 
warunków materialnych i ka­
drowych w 5 latach od 1945 r. 
osiągnęliśmy wyniki i zorga­
nizowaliśmy ochronę zdrowia 
dziecka w sposób wielokrotnie 
przekraczający to, co zrobiono 
do 1939 roku. W świetle ścis­
łych i obiektywnych liczb, pod­
danych krytycznej analizie u- 
czonych na zijeździe, stwierdzo­
no, że:

i.

Usprawnienia transportu
Świetne wyniki mają praco­

wnicy umysłowi poznańskiego 
CRS, PZGS-ów i GS-ów w u- 
sprawnieniu transportu. Kilka 
zatwierdzonych w ostatnich ty­
godniach pomysłów racjonali­
zatorskich — zapswnia GS-om 
zmniejszenie kosztów własnych 
transportu i zwiększenie wy­
dajności pracy w różnych dzia­
łach spółdzielczości wiejskiej- 
Adam Bierka, pracownik GS 
Wolsztyn obmyślił i skonstruo­
wał przenośny pomost do wy. 
ładunku i załadunku wagonów. 
Kierownik warsztatów GS Ja­
rocin— Andrzej Głowicki skon­
struował ruchomą rampę do 
załadunku żywca- Również pra­
cownik GS Mochy. pow. Wol­
sztyn — Feliks Sobierajski za­
sługuje na miano racjonaliza­
tora za swój pomysł uspraw­
nienia transportu, za co otrzy­
mał premie pieniężną. Pracow­
nicy GS-u Janowiec, pow- Żnin: 
Sylwester Błochowiak Leon 
Zuchowski i Jan Wożniak i

I

Niedzielna wyprawa junaków SP
na wykopki ziemniaków i buraków

w zespole Redgoszcz
W niedzielny, październiko­

wy poranek ożywił się Dwo­
rzec Główny w Poznaniu głoś­
nym śpiewem i śmiechem To 
junaczki i junacy PO ..Służba 
Polsce", oraz pracownicy Ko­
mendy Wojewódzkiej SP, z ko. 
mend- woj. ppłk. Krzywanią na 
czele, chcąc uczcić 33 rocznicę 
Rewolucji Październikowej, zo­
bowiązali się pracować w nie­
dzielę przy wykopkach ziemnia­
ków i buraków w majątkach 
PGR.

Sprawnie j szybko zajmują 
wszyscy miejsca w pulma- 
nowskich wagonach pociągu, 
który zawiezie ich na miejsce 
pracy w pow- wągrowieckim-

Twórcy nowego oblicza
wsi polskiej

Gdy piszemy te Słowa, w 
szkołach :olniczych typu licea', 
nego trwa w pełni szkolenie 
nowych kadr praktyków specja­
listów. W połowie grudbia 5 
tysięcy młodszych techników 
rolnictwa, absolwentów liceów 
rolniczych stanie do pracy w 
Państwowych .Gospodarstwach 
Rolnych, w ośrodkach maszy­
nowych, spółdzielń'ach produk­
cyjnych w państwowym i spół­
dzielczym aparac e rolniczym.

Od 6tyczria 1951 .oku wzro­
śnie w dwójnasób liczba szkó 
tego typu, a liczba ich absol. 
wentów z końcem 1951 roku 
przekroczy 10 tysięcy. Na tym 
odcinku naszego życia nastą- 
pił zasadniczy przełom W 
myśl uchwał i wskazań IV i V 
Plenum KC PZPR w sprawie 
kadr dla rolnictwa, rolmcze 
szkoły licea'ne rozpoczęły rok 
szkolny już jako uczelnie no­
wego typu o nowym jednoli­
tym ustroju. Nauczyciele tych 
szkól przeszkoleń1 zostali na 

. kursach wakacyjnych w zakre­
śl ideologicznym i fachowym 
Nastąpiła zasadnicza 
założeń i treści pracy 
wawczej.

Przedwojenne licea 
ludzi niefiorastaiących 
ziomu techn ka Bvły to szkoły 
bez określone: spec!a’nośc’ 
Poza wladomościanr ogólnymi 
dawały przeważnie nuterał z 
zakresu gospodarstwa domowe­
go i ogrodnictwa. Szkół tych 
było przede w*zvs k m niesły­
chanie mało. Według danych 
„Głosu Nauczycielscki.a" w i;- 
ceach i g:ronazi?ch w .-'•■ku 193q 
było razem 1700 uczniów a w 
ludowych szko’ach rolniczych 
około 5 tysięcy i to wszystko 
w kram, w którym z rolnictwa 
żyło około 22 mil. ludzi.

Obecne szkoły daią swoim 
wychowankom wysoki poz;om
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wiedzy fachowej opartej o zdo 
bycze rolnictwa radzieckiego a 
zarazem uświadomienie ma-rksi 
stowsko-leńnowske. 
młodych robotników 
członków spółdzielni produk 
cyjnych i młodzieży chłopskiej 
mało i średniorolnej szkoli 6ię 
w specjalnych ośrodkach na 
traktorzystów, 
traktorowych, 
spółdzielniach 
powiatowych 
rolnych.

Trzy roczniki młodzieży 
chłopskiej zorganizowanej w 
gminnych hufcach , SP" prze­
chodzi kurs przysposobień1 a 
rolniczego pod kierunkiem 3 
tysięcy specjalnych instrukto­
rów. Powstają nowe kadry 
związane — jak powiedział Pre­
zydent Bierut na IV Plenum 
KC PZPR — „z wielką rewolu 
cją agrarną, która trwa i roz- 
wija się nadal, zmieniając od 
podstaw stosunki społeczne".

Szkoły licea’ne rolnicze nowe 
go typy, które obecnie na je­
sieni roku bieżącego szkolą 
pierwsze zastępy specjalistów 
praktyków powołane są do da­
nia krajowi bojowrrków i bu- 
downiczych socjalizmu i stwo­
rzenia nowego socjalistycznego 
oblicza wsi W nfarę realizacji 
planu 6-Jetniego 'lość wyszko­
lonych praktyków — specjali­
stów z nabytą wiedzą marksi- 
rmi-leninlzmu będzie stale wzra­
stać i w szkolnictwie licealnym 
osiągnie w 1955 roku ilość 4C 
tysięcy uczniów.

W c!ąqu 6-Iecia na poziomie 
praktyków specjahstów prze- 
szkolonych będz:e 200 tysięcy 
absolwentów.

Taki jest zasięg szkolenia 
rolniczego w planie 6-1etnim i 
tak;e przed ws;ą polską otwie­
rają się perspektywy wyższych 
form gospodarki rolnej.

H. B.

Tysiące 
chłopów

brygadzistów 
księgowych w 

produkcyjnych i 
gospodarstwach

We wszystkich wagonach roz­
legają się śpiewy, słychać głos 
akordionu. gitary, czy nawet 
ustnej harmonijki.

Pociąg zbliża się do celu. Na 
dworcach oczekują już ,,Zeto- 
ry“ z przyczepkami i wozy, ma­
jące rozwozić junaków na po­
szczególne majątki Ze śpie­
wem ruszają z dworca w Wą­
growcu junacy 22 brygady SP, 
aby podzieleni na trzy grupy, 
,,obsadzić“ trzy majątki zespo­
łu Redgoszcz- Na miejscu prze­
znaczenia oczekuje już juna. 
ków śniadanie, po którym wy­
jeżdżają na pola.

Jesteśmy w majątku Stępu- 
cbowo, zespół Redgoszcz. St. ju­
nak Augustyn Ciuryj. aktywi­
sta ZMP. wzywa wszystkich do 
współzawodnictwa i osiągnięcia 
najlepszych wyników pracy. 
Junacy raźno zabierają się do 
roboty. Z miejsca wysuwa się 
na czoło 10-osobowy zespół st. 
junaka Ciuryja, który nie tylko 
słowami-, ale i pracą daje przy­
kład innym zespołom-

Na sąsiednim polu, przy rwa- 
niu buraków daleko zostawiła 
w tyle inne zespoły grupa ju­
naka Józefa Steca. ., Takich 
pracowników jeszcze nie mia­
łem. Oni pracują błyskawicz. 
nie!" — mówi brygadzista maj. 
Stępuchowo Józef Jaracz.

To samo stwierdza furman 
Roman Ratajczak, odwożący 
kartofle do kopca: ,.Widać, że 
zabierają się do pracy szczerze, 
pracują lepiej niż inni dotych­
czas"

Toteż nie można się dziwić, 
że krótko po rozpoczęciu pracy, 
na wywieszonych w polu tabli­
cach figurują zespoły jun- Ciu­
ryja i jun. Steca jako przodu, 
jące w pracy.

Ze zdwojoną energią zabie­
rają się po obiedzie junacy do 
pracy, chcąc wybić się na czoło 
swej grupy, coraz częściej od­
jeżdżają z pola naładowane wo­
zy. Zapał do pracy wzrósł do 
tego stopnia, że junacy rezy­
gnują z kolacji, pracując do sa­
mego zmroku.

W ciągu pięciu godzin pracy, 
grupa ta złożona z 30 junaków 
uzbierała 140 q ziemniaków, 
wykonując 96,5*/o dziennej nor­
my. druga grupa, również 30 
junaków wyrwała buraki z 3.5 
ha pola, wykonując llS^/ndzien- 
r.ej normy-

Nie inaczej przedstawia się 
sprawa na dwóch następnych 
mMątkach- W maj. Redgoszcz 
jako racjonalizatorzy wysunęli 
się patrolowy Zbigniew Dadej 
z 2 plutonu 3 kompanii, oraz 
junak Stanisław Szatkowski 
z 1 plutonu 3 kompanii, wpro­
wadzając nowy system obcina­
nia liści buraczanych przyczy­
niając się do zwiększenia wy­
dajności w pracy.

Wspaniałe wyniki osiągnął w 
maj. 2abiczyn 3 pluton 3 kom?

panii 22 brygady pod dowódz­
twem instruktora szkoleniowe­
go ZMP 22 brygady Smugi Ma­
riana. W ciągu pięciu godzin 
pracy uzbierał jego zespół, po­
dzielony na dwie grupy liczą, 
cy 66 junaków. 332,5 q ziemnia­
ków.

Wesoło, ze śp;ewem na ustach 
wracają junacy do Poznania. 
Zadowolenie z pożytecznie spę­
dzonego dnia bije z każdej twa­
rzy. Wiedzą, że pracują nie dla 
kogoś, lecz dla siebie, że są 
współgospodarzami ziemi na 
której pracowali. (v)

| MIGAWKI Z PODRÓŻY

Codzienne sprawy

Kostrzynia
Wypadło nam spędzić kilka 

godzin na granicy powiatu po­
znańskiego i śremskiego, w Ko­
strzynie. Ponieważ tak w Po­
znaniu, jak i w innych mia­
stach istnieje zwyczaj, że mię­
dzy godziną 12 a 15 spożywa 
się posiłek, zwany popularnie 
obiadem, przeto nie dziw, że i 
my, ulegając przyzwyczajeniu, 
udaliśmy się na „obiadek". Ale 
w Kostrzynie to nie taka pro­
sta sprawa, 
restaurację, 
— niestety 
tecznie Ze 
ku" trzeba

Nie zrażając się jednak drob- 
pymi przeciwnościami losu, 
zwiedziliśmy cały Kostrzyn, po 
czym bardziej ciekawi rozwoju 
miasta w planie 6-letnim, uda­
liśmy się do Miejskiej Rady 
Narodowej. Przyjął nas prze­
wodniczący ob. Krugiełka, któ­
ry chętnie udzielił informacji, 
dotyczących problemów aktu­
alnych oraz rozbudowy Ko­
strzyna w ramach planu 6-let- 
niego.

Dumą Kostrzyna — mówił ob. 
Krugiełka — będzie w niedale­
kiej przyszłości piękna, nowo­
czesna szkoła — jedenastoletnia. 
Materiał na budowę już jest. 
70 ton tragarzy żelaznych, 1 mi­
lion cegły, 300 m’ żwiru. Znik­
ną nareszcie niedogodności ist­
niejące obecnie, a wynikające 
z rozrzucenia budvnków do­
tychczasowej szkoły siedmio­
klasowe i.

Na odcinku komunikacji i 
transportu nastąpi w Kostrzynie 
znaczna poprawa przez przebu­
dowanie ulicy Kościelnej oraz 
zbudowanie 5 kilometrów drogi 
od ulicy Pobiedziskiei do Bu­
kowa. Również zaplanowane 
jest dokończenie ulicy War­
szawskiej.

Kostrzyn posiada niedobrą 
wodę, niezdatną bez przegoto­
wania do użytku, dlatego też 
zaplanowane zostało wykona­
nie dwu studni artezyjskich.

Jak wygląda życie kulturalne 
Kostrzyna? Kostrzyn posiada 
świetlicę miejską, świetlicę

Zwiedziliśmy jedną 
drugą, kawiarnię 
wszystko- bezsku- 
zjedtzenia „obiad- 

było zrezygnować.

śmiertelność dzieci spadła 
do tak niskich liczb, 0 ja­
kich nie mogliśmy nawet 
marzyć przed 1939 rokiem; 
liczba instytucji leczniczych 
i zapobiegawczych dla dzier 
ci w stosunku do 1939 roku 
wzrosła wielokrotnie, osią­
gając wyniki, z których na­
uka polska i świat lekarski 
mogą być dumni.
zorganizowano i pirzeprowa- 
dzono wielkie masowe akcje 
zwalczania biegunek u dzie­
ci, zapobiegania krzywicy i 
szczepień ochronnych, które 
w sposób realny poprawiły 
koniunkturę zdrowia dziecka. 

Ten obiektywny bilans osiąg­
nięć uzasadnia i usprawiedli­
wia duży optymizm polskich 
uczonych i lekarzy w chwili o 
brad nad planem 6-Ietnim o- 
chrony zdrowia dziecka podczas 
VIII zjazdu w Krakowie.
Wielkie, ale osiągalne plany

Zgodnie z tezą — „kadiry de­
cydują o wynikach" Minister­
stwo Zdrowia, klinicyści i pe­
diatrzy wchodzą w plan 6-letni 
pod znakiem intensywnej ak­
cji szkolenia nowych kadr, wy­
razem tego są już realne osiąg­
nięcia, jak:

uruchomienie pierwszego 
wydziału pediatrycznego na 
Akademii Medycznej w 
Warszawie;
uruchomienie pierwszej 
szkoły pielęgniarskiej w 
Krakowie, specjalnie dla po­
trzeb pediatrii;
uruchomienie stałych kur­
sów dla lekarzy, z zakresu 
pediatrii;
zorganizowanie sieci kon­
sultantów specjalistów pe­
diatrów, którzy objęli w sta­
łą opiekę specjalną prowin­
cjonalne szpitale, domy ma­
łych dzieci i żłobki.

Trzy podstawowe klęski po­
stanowiono w Polsce zlikwido­
wać, względnie wybitnie 
zmniejszyć drogą wielkich, mar 
sowych akcji w terenie, i to: 

biegunki letnie u dzieci; 
krzywice;
choroby zakaźne, szczególnie: 

błonicę, płonicę, koklusz i 
odrę.

Są to plany oparte na anali­
zie i osiągnięciach polskich u- 
czonych i lekarzy na wielkim 
doświadczeniu Służby Zdrowia 
ZSRR, na wierze w ofiarność 
i rzetelną pracę naszych leka­
rzy, pielęgniarek i pracowników 
Służby Zdrowia.

Największa śmiertelność dzie­
ci ma miejsce w pierwszych 
miesiącach po urodzeniu, przy­
czyna ta tkwi często w choro­
bie matki podczas ciąży, w cho­
robie dziecka w okresie jego 
życia płodowego. Toteż troska 
o matkę ciężarną, organizacja 
opieki nad nią prowadzi w e- 
fekcie do zmniejszenia niebez­
pieczeństwa zgonów noworod­
ków.

Zwiększenie liczby położni­
ków? położnych, poradni, izb 
porodowych i oddziałów położ­
niczych, których liczba od 1945 
roku wzrasta z roku na rok, w 
planie 6-letnim tym szybciej i 
więcej przedterminowo będzie 
oddawana do użytku.

Pediatrzy polscy włączyli się 
w plan 6-letni, pełni są realne­
go i zdrowego optymizmu w 
oparciu o naukę i naszą orga- 
nizac‘ę Służby Zdrowia, lecz 
wyniki zależą nie tylko od nich 
samych. Pracując dla społe­
czeństwa, nie mogą pracować 
w oderwaniu od bazy społecz­
nej.

Muszą oni zacieśnić bezpo­
średni kontakt z społeczeń­
stwem. Partią i związkami za­
wodowymi — jak i odwrotnie 
ich sprawy, troski i trudności 
muszą być bliskie i znane spo­
łeczeństwu.

Ochrona zdrowia matki i 
dziecka jest nie tvlko techniką 
i nauką taiemna, zarezerwowa­
ną dla specjalistów. Nauka i 
technika chowania zdrowych 
dzieci i ochrony ich od choroby 
!est dostępną każdemu. Toteż 
zadanie planu 6-letniego polega 
na organizacji i realizacji wiel­
kiej masowej akcji oświaty, 
szczególnie wśród kobiet i 
dziewcząt w zakresie ‘ chniki 
ochrony zdrowia dziecka.

VIII zjazd pediatrów odbył 
się pod znakiem planu 6-letnie- 
qo olaną, którego sensowność 
symbolizował i tylko symboli­
zować mógł biały gołąb pa­
ko |

2.

3

1.

2.

3.

4.

ZMP, własną wspaniałą biblio­
tekę z 1800 tomami. Frekwen­
cja w bibliotece jest duża. 
Szkoda tylko, żę i czytelnia nie 
jest w równym stopniu wyko­
rzystywana. Urządzona jest z 
rzadką pieczołowitością. Teatr 
— dotychczas bardzo rzadki 
gość, zawita obecnie częściej, 
gdyż MRN weszła w porozu­
mienie z teatrami z Poznania.

Nie rozwiązany jest jeszcze 
problem kina, które znajduje 
się w Kostrzynie. Bolączką jest 
jednak sala, zupełnie nieodpo­
wiednia. Dyrekcja Filmu chcąc 
wykorzystać aparaturę w spo­
sób bardziej celowy, może u- 
mieścić ją w innym mieście. 
A przecież w samym centrum 
miasta znajduje się sala, która 
spełnia idealnie wymagane 
warunki. W sali tej „Gminna 
Spółdzielnia" bez porozumienia 
się z byłym Zanządem Miejskim 
uiządziła... magazyn, mimo iż 
spółdzielnia posiada pusty ma­
gazyn na peryferiach. Wydaje 
się nam, że porozumienie się i 
wspólne rozwiązanie tego pro­
blemu, leży przecież w intere­
sie wszystkich mieszkańców 
Kostrzyna.

Gospodarka Kostrzyna po­
woli nabiera charakteru całko­
wicie społecznego. Mleczarnia, 
kaszarnia, młyn — wszystkie te 
obiekty dotąd prywatne, od 
września br. stały się placówka­
mi spółdzielczymi względnie 
państwowymi. Pozostała msz­
czę fabryka makaronu oraz tar­
tak. obiekty kompletnie wypo­
sażone które stoją nrze;ściowo 
unieruchomione. Obiekty te 
przejęte zostaną w najbliższym 
czasie Znajdzie tu zatrudnienie 
około 150 robotników w prze­
ważne; części kobiet.

Za kilka dni zostanie otwarta 
w Kostrzynie gospoda, w której 
będzie można zjeść prawdziwy 
obiad. Nie będziemy oczywiście 
czekali na jej otwarcie. Ale 
kto wie, czy nie pojedziemy 
sprawdzić, jak Kostrzyn speł­
nia swe obietnice?

R. Wąsik
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Wydajną pracą uczczą robotnicy i chłopi
33-rocznicę Wielkiej Rewolucji

Blisko 100 000 000 zł
na urządzenia zdrowotne
w pow. kościańskim

OSTRÓW
r.Ciotunia" 15 bm. o godz. 20 w 

sali Domu Kultury, Państwowy Te­
atr Polski z Poznania wystawi ko­
medię Aleksandra Fredry pt. ,,Cio­
tunia". W poniedziałek, 16 bm. 
sztuka ta będzie wystawiana w 
Odolanowie o godz. 16 dla okolicz­
nej młodzieży szkolnej i o godz. 
19.30 dla starszych i młodzieży 
szkolnej z miasta.

Artyści cygańscy w Ostrowie. 
Dnia 12 i 13 bm. o godz. 20 w sali 
Domu Kultury urządza mieszany 
zespół cyganów Wielki Koncert 
Pieśni, Romansów i Tańców Cy 
gańskich". Udział weźmie 24 oso­
bowy zespół cyganów pod dyr. Mi­
chała Dolińskiego.

Repertuar kin: Słońce — .Orzeł 
Kaukazu" — część I. Piast — 
.Nasz chleb powszedni".

Pogotowie ratunkowe: PCK — teł. 
666, ul. Wolności 20.

„My — przedstawiciele mas 
robotniczych powiatu gostyń­
skiego, województwa poznań­
skiego zebrani na sesji Pow- 
Rady Narodowej z radością 
witamy fakt, że czyn dro­
gowy narodził się w naszym 
powiecie- Oświadczamy uro­
czyście, iż wszelkimi siłami 
pomagać będziemy naszym 
gromadom i gminom, aby 
zobowiązania ich nie tylko 
były wykonane, ale i przekro­
czone. Powiatowa Rada Na­
rodowa powiatu gostyńskiego 
wzywa wszystkie powiatowe 
rady narodowe w Polsce do 
współzawodnictwa na odcin­
ku „czynów drogowych", 
gdyż w ten sposób godnie

uczcimy 33 rocznicę Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, 
z której wyrasta nowy świat 
socjalistyczny, walczący o 
zniesienie wyzysku człowieka 
przez człowieka na całej kuli 
ziemskiej, o wyzwolenie spod 
ucisku imperialistów mas 
pracujących oraz ujarzmio­
nych narodów kolonialnych 
i półkolonialnych, walczących 
o pokój światowy. Czyn dro­
gowy. to praca nasza — to 
wkład każdego z nas w dzieło 
pełnego wykonania planu 6- 
letniego. w dzieło rozkwitu 
naszej ludowej Ojczyzny, w 
dzieło wyzwolenia robotni­
ków i chłopów całego świata, 
w dzieło pokoju-

BOJANOWO
w pow. śremskim

Przodownik wychowania fizycz­
nego. Z 6 tygodniowego kursu dla 
przodowników wych. fizyczne­
go ZSCh odbywającego się w Prze­
worsku woj. rzeszowskiego — po­
wrócił z wynikiem bardzo dobrym 
Marian Kordek z Bojanowa. Jako 
jeden z najlepszych kursistów, Kor­
dek otrzymał za pilność w nauce 
najlepsze świadectwo i dyplom 
Wojewódzkiego Komitetu Kultury 
Fizycznej, (wt)

„Ciotunię" Fredry w Bojanowie 
wystawi Państwowy Teatr Polski z 
Poznania w czwartek 19 bm. w sali 
Gospody przy Rynku. Bilety można 
nabywać w Prez. MRN oraz w dniu 
przedstawienia. Początek o godz. 
19 30. Nadmienić należy, że od 
dawna w Bojanowie nie było żad­
nej imprezy artystycznej. Byłoby 
pożądanym, aby dla uczniów Pań­
stwowego Liceum Rolniczego w Bo­
janowie liczącego 400 osób wysta­
wiono tę komedię osobno zaraz po 
południu, (wt)

Interwencje „Głosu" skutkują. 
Na przedpolu dworca Tawickiego 
umieszczono kilka skrzynek na od- 
padi ’. (wt)

i- MIEJSKA GÓ iKfl
Związek Zawodowy Pracowników 

Przemysłu Cukrowniczego, Oddział 
w Miejskiej Górce, p.ow, Rawicz, 
zorganizował kurs dla mężów za­
ufania. Na kursie tym zostały 
przeszkolone 33 osoby.

Sekcja świetlicowa przy Cukrow­
ni Miejska Górka odegra w Górce 
oraz w Gostyniu i Jutrosinie sztu­
kę teatralną pt. ,.Okno w leśie".

Kolo Sportowe „Unia" od trzech 
lat czyni starania o przydzielenie 
gruntu pod boisko sportowe. Jak 
■nas poinformowano — z dniem 5 
bm. przystąpiono nareszcie po dłu­
gim wyczekiwaniu, do budowy. — 
Wiadomość tę przyjmie miejscowe 
społeczeństwo z zadowolerrem.

Tegoroczna kampania przerobu 
buraka cukrowego rozpocznie się 
w dniu 14 bm. Przyjmowanie bu­
raka z transportu wozowego nastą­
pi 10 bm. (Slm)

Do Powiatowej Rady Związ­
ków Zawodowych w Śremie 
wpływają stale meldunki z za­
kładów pracy o podjętych zo­
bowiązaniach dla uczczenia 33 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej i TI Światowego Kongre­
su Pokoju.

Załoga WZPD Zakład nr 11 
w Mosinie postanowiła przy­
spieszyć ukończenie pla.nu ro­
cznego o 14 dni.

Zespół PGR Grabianowo u- 
kończył 3 dni przed terminem 
wykopki i wzywa wszystkie zer 
spoty i spółdzielnie produkcyj­
ne do podjęcia zobowiązań.

Załoga Leśn. Zwoła wykona 
zamiast wyznaczonych 650 m’, 
750 m8 bezrębówki i to w ter­
minie skróconym o 10 dni. O- 
szczędność 200 tysięcy zł.

Leśn. Łękno dostarczy poza 
planem 150 m8 surowca tartacz­
nego wartości 300 tysięcy zł.

Nadleśn. Państwowe Sowi- 
niec wykona roczny plan o 
miesiąc wcześniej,.

Zespół Dobczyn wykopie zie­
mniaki 2 dni przed terminem 
i wykona zasiewy o 3 dni przed 
terminem.

Odcinek Drogowy PKP Śrem 
skróci pracę o 6 dni przed ter­
minem.

Leśn. Czmoń wykona przerę- 
bówkę i pozyska 300 m* surow­
ca tartacznego wartości 600 000 
złotych.

Leśn. Błażejewo skróci ter­
min wykonania przerębówki o 
15 dni, co przyniesie oszczęd­
ność 200 tysięcy zi

„Barwa" Mosina wykona pra­
ce wstępne przy budowie bo­
iska sportowego i urządzi ogró­
dek jordanowski. (Stur) 1

Uczcimy również naszym 
czynem II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju, nowy etap 
w walce o pokój któremu 
przewodzi Związek Radziec­
ki i Wielki Jego Wódz i Cho­
rąży Pokoju — Józef Stalin " 
Tymi słowami PRN w Gosty­

niu wzywa wszystkie powiato­
we rady narodowe w Polsce 
do współzawodnictwa na od­
cinku czynów drogowych dla 
uczczenia 33 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej.

Chłopi Spółdzielni Produk­
cyjnej Rogowo w pow- gostyń­
skim. wzorując się na pokojo­
wej. twórczej pracy Związku 
Radzieckiego, zapoczątkowali 
czyn drogowy dla uczczenia 
33 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej, wzywając do niego 
wszystkie gromady w Polsce. 
Za ich przykładem poszły wszy­
stkie gromady pow. gostyńskie­
go. podejmując zobowiązania 
budowy nowych dróg bitych 
i żwirowych, dostawy kamienia 
i żwiru, remontu cząstkowego 
dróg bitych, żwirowania dróg, 
dostawy piasku na okres goło­
ledzi. profilowania dróg, ścina­
nia poboczy, odnowienia i po­
głębienia rowów, robót ziem­
nych. sadzenia drzew przydroż­
nych. remontu chodników żwi­
rowych, założenia zieleńców 
przydrożnych i obetonowienia 
stawów przy drogach, których 
ogólna wartość do dnia 30 wrze­
śnia br. wynosi 10 711 600 zł 

(szu)

P. R. N- pow. kościańskiego 
uchwaliła projekt budżetu na 
rok 1951 w ogólnej kwocie 450 
mil. zł. W budżecie przewidzia­
no na oświatę 13 mil. zł, na 
zdrowie 99 mil- zł, na pracę 
i pomoc społeczną 26 mil zł, na 
wydz. komunalno - mieszkanio­
wy 71 mil- zł. na rolnictwo 10 
milionów złotych-

Na sesji tej omawiano także 
stan realizacji podatku grunto­
wego i SFOR- Pomimo wysił­
ków władz oraz ekip poboro­
wych plan finansowy został 
wykonany od 18—55l,/»- Nie le­
piej wygląda akcja skupu zbo­
ża w powiecie, która została 
wykonana w 35%. Należy na­
piętnować świadome szkodnic­
two bogaczy wiejskich, którzy
mając zmagazynowane zboże.I 
jednak nie odstawiają, zatrzy-1 
mując je dla celów spekulacyj- 1

nych. Tylko gminy Bucz 
i Czempiń wywiązały się z obo­
wiązków. (tl)

-.— LESZNO- - - - - - ,
Zespól świetlicowy Ligi Kobiet 

wystawi w czas'- rejestracji pobo­
rowych sztukę Garbatowa pt. 
„Przyjaźń". (R)

Z 4 piętra na bruk wyskoczy! 69 
letni Józef Szwarc zamieszkały w 
Lesznie przy ul Boi. Chrobrego 16, 
ponosząc śmierć r.a miejscu. (R)

WOLSZTYN
Dzielnie spisała się II drużyna 

i LZS . Polonia" z Nowego Kramska, 
przegrywając w meczu C-klasowym 
z LZS „Jedność" (Podmokle) tylko 
0:1. Od wyższej porażki ochroni! 
Kramsko dobrze broniący bramkarz 
Sp-ralski.

Wieś na drodze do dobrobytu

Zobowiązania pracowników
zakładów ostrowskich

Pracownicy Przemysłu Odzie­
żowego Oddział „B" w Ostro­
wie zobowiązali się wykonać 
do dnia 15 grudnia 1950 roku 
ponad plan 250 ubrań o warto­
ści 180 tysięcy zł. 17 maszyni­
stek postanowiło wyszkolić 17 
ręczniarek na maszynistki.

Załoga Spółdzielni Pracy 
„Krawiecka" zobowiązała się 
przerobić w ciągu jednego dnia

da

SOM w Bojanowie pracuje sprawnie
Jesienna akcja siewna w 

Spółdzielczym Ośrodku Maszy­
nowym w Bojanowie, nie jest 
jeszcze całkowicie zakończona.

Już dzisiaj można ocenić wy­
niki pracy SOM-u prowadzone­
go przez Franciszka Piotrowia- 
ka. Codziennie odwiedza on 
wszystkie pola, na których 
siewniki ośrodka pracują.

Dotychczas na zaplanowane 
92 ha obsiano już 120 ha ziemi.

' Ośrodek wysyła do pracy 8 
siewników, które wysiały w 
spółdzielni produkcyjnej w 
Szernz.drowie zboża na 31 ha, 
a na 6 ha nawozów sztucznych. 
Z siewów i omłotów korzystało 
450 gospodarzy mało- i średnio­
rolnych. Zaplanowane było wy- 
młócenie 3000 kwintali zboża, 
a do 8 bm. wymłócono już 6500 
kwintali. Z omłotów korzystały 
dużo gromady Zawada i Trze- 
bosz. (wt)

zaoszczędzony surowiec, co 
w sumie 130 tysięcy zł dodat­
kowego dochodu, i podnieść o- 
saczędn-ości w zużyciu surowca.

W działach Warsztatów Me­
chanicznych i Zasobowni Głów­
nej odbyły się masowe zebra­
nia, na których podjęto zobo­
wiązania na ogólną sumę po­
nad 333 tys. zł.

Przodownicy 1 administrato­
rzy stacji hodowli roślin w So­
bótce, na naradzie gospodarczej 
rolnej rady zakładowej posta­
nowili przez ' większą wydaj'- 
ność pracy wykonać wykopki 
o 4 dni wcześniej, OTki zimowe 
o 6 dni wcześniej i zakończyć 
omłoty zbóż tydzień przed u- 
stalonym terminem. Razem o- 
szczędności wyniosą 270 tys. zł

Załoga Fabryki Sklejek po­
stanowiła dodatkowo wyprodu­
kować w miesiącu październiku 
40 m kw. sklejek, a nadto jako 
zobowiązanie długofalowe po­
dejmuje się wykonać do końca 
br., dodatkowo 25 tysięcy arku­
szy sklejek, (bdc)

Radosną uroczystość obcho­
dziła w dniu 8 bm. gromada 
Pysząca w powiecie śremskim. 
W dniu tym nastąpiło otwarcie 
przystanku kolejowego oraz 
włączenie światła. Przedstawi­
cieli władz, Partii i organizacji 
społecznych powitał w serdecz­
nych słowach przewodniczący 
Gminnej Rady Narodowej ob. 
Szylderowicz, który w przemó­
wieniu swym powiedział m. in.i 

„W pierwszym roku planu 
6-Ietniego gromada Pysząca 
przeżywa swój wielki dzień. 
Nie dla chłopa budowano bo­
wiem w Polsce przedwrześ- 
niowej koleje i światło. Przy­
stanki kolejowe oddalone od 
skupisk ludzkich dowodzą, że 
służyły one warstwom ob- 
szamiczym, tak samo jak 1 
Inne zdobycze kulturalne. 
Rząd Polski Ludowej w dą­
żeniu do wzrostu kultury i 
dobrobytu najszerszych
warstw chłopskich, elektryfi- 
kuje wsie i usprawnia komu­
nikację. Wybudowanie przy­
stanku kolejowego oraz włą­
czenie światła w Pyszący jest 
jednym z ogniw łańcucha I 
prowadzącego wieś polską do 
dobrobytu."
Dodać trzeba, że wytężona 

praca robotników, przychylne 
ustosunkowanie się Dyrekcji 
PKP w Poznaniu, która służyła 
chętnie radą i pomocą, oraz po­
parcie ze strony PK PZPR i 
Prezydium Pow. Rady Nar. w 
Śremie, doprowadziły do ukoń­
czenia dzieła, którym może się 
chlubić gromada Pysząca.

Po wręczeniu kluczy stacyj­
nych przedstawicielowi Dyr. 
PKP Janowi Urbanikowi, nastą­
piło otwarcie przystanku. W

estetycznie urządzonych loka­
lach znajduje się kasa bileto­
wa, bagażowa oraz poczekal­
nia.

Uroczystości przeniosły się z 
kolei do nowej stacji transfor­
matorowej, gdzie nastąpiło włą­
czenie światła. W gromadzie 
Pysząca zaświeciły po raz pier­
wszy lampy elektryczne, sym­
bole postępu kultury i dobro­
bytu. (Stur)

„Marsze 
jesienne"

Na posiedzeniu Pow. Komi­
tetu Kultury Fizycznej w Wol­
sztynie omawiano, szczególnie 
sprawę „Marszów Jesiennych", 
które odbędą się w niedzielę 
15 bm.

Do marszów przygotowują sią 
solidnie wszystkie szkoły, 
szczególnie podstawowe. Mniej 
inicjatywy w przeprowadzeniu 
koniecznych treningów wykazu­
ją: SP i LZS.y.

Postanowiono zorganizować 
w powiecie marsze w ok. 40 
gromadach wiejskich.

Kierownicy poszczególnych 
kół ZMP, SP i LZS ów powin­
ni okazać więcej zaintereso­
wania w przygotowaniu tej 
największej masowej imprezy 
sportowej w powiecie. Winni 
oni przede wszystkim wejść w 
kontakt z kierownikami posz­
czególnych szkół.

W gminie Wolsztyn odbędą 
się marsze w Kęblowie, Obrza 
i Gościeszynie. W Wolsztynie 
start do marszów nastąpi o 
godz. 10 przed Cmentarzem Bo. 
haterów Radzieckich, (kh)

T E A T K y

Obwieszczenia

WIELKI — Dziś o godz. 19 „Cyganeria" G. Puc­
ciniego. Jutro „Madame Butterfly" G Pucciniego.

NOWY — Dziś o godz. 19 „Obcy cień" Simonowa. 
Jutro „Moralność pani Dulskiej".

POLSKI — Dziś 1 codziennie o godz. 19 ,Las“ 
Al. Ostrowskiego.

KOMEDIA MUZYCZNA — Dziś 1 codziennie o 
godz 20 „Piękna oberżystka" Goldoniego.

MŁODEGO WIDZA — Dziś o godz. 18 „Góry Wo- 
robiowe.

KINA
Apollo — godz. 15.30, 18, 20.30 , Albenlz"
Bałtyk — godz. 16.30, 18 30, 20.30 „Orzeł Kaukazu" 

II cz.
Muza — godz. 15.30 18. 20.30 .Przybrana córka" 
Warta — godz. 11 i 12 najnowszy program aktual­

ności; 14 1 16 — ,500 cm“; 18 i 20 , Zielone lata" 
Itialto — o godz. 16, 18, 20 .Śpiewak nieznany" 
Letnie (Park Targowy) — nieczynne
Piast (Starolęka) 18, 20 „Harry Smith odkrywa 

Amerykę"
MUZEA

Muzeum Narodowe czynne: we wtorki, czwartki 
1 soboty od 9—15, w środy i piątki od 12—19, w nie­
dziele i święta od 10—15.

Muzeum Archeologiczne (ul. Sew. Mlelżyńsktego 
nr 26/27) czynne w niedziele i święta od godz. 
10—14, wtorki i czwartki 9—15, środy I piątki 13—19. 
w soboty 9—12, w poniedziałek zamknięte.

WYSTAWY
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Od­

dział w Poznaniu, al Marcinkowskiego 28. Wystawa 
malarstwa, rzeźby, grafiki 1 ceramiki pn. „Pla­
stycy w Walce o Pokój". Otwarta w dni powszed­
nie od godz. 10—18 w niedziele t święta od go­
dziny 10—17.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Po­
znaniu podaje do wiadomości zarządzenie Mini­
stra Komunikacji treści następującej: „Na czas 
wzmożonych przewozów jesiennych zamówie­
nia wagonów co najmniej na dwadzieścia cztery 
godziny przed dostarczeniem przesyłki do prze­
wozu przedłuża się na co najmniej czterdzieści 
osiem godzin". Zarządzenie obowiązuje od dnia 
5 października do 31 grudnia 1950 r. K2249

Pracownicy poszukiwani
2 położne poszukiwane zaraz do Szpitala Powia­
towego w Lesznie. Warunki do omówienia na 
miejscu. 9932g
Starszego księgowego w grupie III i księgowego 
w grupie IV poszukują natychmiast lub od 
ł stycznia 1951 r. Mazurskie Zakłady Przemysłu 
Drzewnego — Zakład nr 1 w Orzechowie, pow. 
Września. Oferty prosimy kierować bezpośred­
nio do Orzechowa. K2250

Kwalifikowanego owczarza poszukuje Dyrekcja 
Zespołu PGR Sitno- Warunki w/g Układu Zbio­
rowego Pracy dla Rob. i Prac. Rolnych na rok 
1950-51. Zgłoszenia wraz z życiorysem należy 
kierować: Dyrekcja zespołu PGR Sitno, powiat 
Myślibórz, poczta Mielęcin Myśliborski. K2242

Murarzy, cieślów, blacharzy i robotników zatrudni 
natychmiast Społeczne Przedsiębiorstwo Budow­
lane w Poznaniu. Zgłoszenia SP.B., Poznań, 
Zeylanda 12, Wydział Kadr, II piętro, pokój 50.

K2245
Lekarskie

Lekarz speclalista chorób płu­
cnych dr. Michał Białokoz po. 
wrócił, przyjmuje Poznań, ul. 
Rooseselta 9, telefon 95-80, 
od 13—17. 9928g

Cukiernik, doświadczony facho­
wiec tej branży, szuka posady. 
Miejscowość oboj tna Zgłoszę, 
nia: Poste restante Krotoszyn, 
pod „Cukiernik". 4061p

Redakcja: Poznań ul Grunwaldzka 19 narożnik Mar- 
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nocny 64-72.

redaktor naczelny: lan Zaulerskl.
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Biuro oę,oszeń*. Poznań ul Gen Świerczewskiego 3 — 
Telefon 62-31. — Konto PKO Poznań nr V-6777'110 
czynne od godz 7—16 30 w soboty do 14.30

Wydawca: Spółdzielnia WydawntCzo-OSwiatowa .Czitel 
nik" Delegatura w Poznaniu ul Grunwaldzka 19 
telefon 62-70 j 64-75.

Tłoczono Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wvndrehni'>n» 
Zatuad Główny w Poznaniu K—1—19573

Czwartek, dnia 12 paidz. 1950
PR0CR5M II

(Fala Poznania 249 m)
5.00 Początek audycji; 5.18 

Audycja dla wsi; 5.20 Kon­
cert; 6.00 Wiadomości poran­
ne; 6.05 Gimnastyka; 6.15 
Melodie operetkowe; 6.50 
Współzawodnictwo i racjonali­
zatorstwo — .Przodownicy u- 
praw I hoćewli"; 7.00 Dzien­
nik; 7.15 Muz.: 7.00 Kalend, 
radiowy; 8.00 Streszcz. dzien­
nika: 8.05 Aktualn. Poznania; 
i program dnia; 8.15 Przerwą.: 
15.50 Audycja szkolna dla klas 
III—IV; 13.50 Arie I pieśni 
w wyk. Antoniny Kaweckiel 
(mezzosopran). Przy fortepia­
nie Hieronim Szperka: 14.50 
Koncert dla szkół; 15.50 „śpie­
wamy olesenki" — audycia 
dla dzieci; 16 20 Śpiewa Alina 
Bolcchoerska; 16.50 Z iycia 
kobiet; 16.40 Rapsodia hisz­
pańska Rayela: 16.55 Na ekra­
nach kin poznańskich: 17.00 
Dziennik: 17.15 Koncert Ze­
społu Mandolinlstów: 18.00 
Z ź"cla śwleilic: 18 50 Mc’-.l- 
ka muzyczna; 18.4o Pozn ńskl 
dziennik wieczorny; 19.00 Fr - 
o-ni-nt prozy „Dwa okresy"; 
19.20 Koncert Ludowal Kapeli 
Rozgłośni Poznańsklel pod dyr 
M. Obsta z udziałom Wandy 
Falakówny (sopran): 20 00 
Dziennik- 20.30 Koncert Kra­
kowskiej Orkiestry i chóru P. 
R.- 21.30 Muzyka i aktualno­
ści; 22 00 „Pisarze przed mi­
krofonem" — ..Ewa Szelbu-g- 
Zarembina”: 22.5 Koncert; 
23.00 Ostatnie wiadomości; 
23.15 ..Kantaty"; 24 00 Ko­
niec audycji.

Wolne posady

Apteka blisko Poznani* poszu­
kuje magistra zaraz. — Oferty 
Glos Wlkp. dla 9812g.

Szwajcar samotny potrzebny 
zaraz. — Kazimierz Rumiński. 
Brzezie, pow. Środa. 4062p

Pomoc domowa z praniem, 2 
dzieci, dobre wynagrodzenie, 
potrzebna zaraz. Poznali. Ma. 
tejld 6, m._8._________ 9925g

Pomoc domowa z noclegiem 
potrzebna. Poznań, Siemiradz­
kiego lOa, m. 8. III ptr

9903g

Robotnik samotny potrzebny.
Wolny pokój. — Ogrodnictwo
Jankowski, Poznań. Rataie 29. 

____________________ S920g

Administrator domu potrzebny 
do Gniezna. Ofert,. Glos Wiel- 
kopolski dla 9895g. _____ __

Czaonlczka może się zgłosić. 
J. Rogala. Poznań, Rokossow- 
skiego 39._____________9955g

Dobra pomoc domowa, wyna­
grodzenie 6000 zł i wvźvwie. 
nie. na stałe. Poznań. Trau­
gutta 13. m. 2. 99532

Pomoc domowa z gotowaniem, 
dobre warunki, zaraz. Poznań. 
Płowiecka 5, od 17 do 19.

9954g

S’uka posady
Chór, orkiestrę poprowadzę.
H !., Świerczewskiego 36. 
m. 9. »912g

Nauka
Tańców (lekcje koresponden­
cyjne). Informacje pisemne: 
Poznali 2. skrytka 1071.

9847g

Sprzedaże
Silnik 7*/t KM. pierścieniowy, 
rozrusznikiem. 380 Volt. sprze­
dam. Poznań, telefon 98-70. 
______________________ 9940g

Willa 5-pokojowa, przedmie­
ście Poznania. 1 800 000; dom 
4 pokoje 1 200 000 — Grusz­
czyński. Poznań. Wawrztaia- 
ka 22 _............  9814g

Sprzedam 5000 sztuk sadzonek 
rabarbaru w czystej odmianie. 
Holsztyński, krwisty, w cenie 
40 zt sztuka. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 9945g.____

Samoch.''! ciężarowy Opel-Blitz 
3-tcoowy. dobrym stanie sprze. 
dam. Oferty Głos Wielkopolski 
Gniezno dla 1030. .__ K2254

Pianino w bardzo dobrym sta­
nie sprzedam. Poznań. Rokos­
sowskiego 32, m. 18, od 15 
do 17. ____ 9929g

Parcele: 800 m! zabud goso.. 
Dąbrowskiego, korzystnie: Ra­
taje 6000 m!. zabud gospodar- 
czo-fabrvczne. korafoem. bocz­
nicą. sprzeda Hinz. Piekary 19.

9114g

Kamienice składami, także no- 
woodbudowane. wolnym mie­
szkaniem. wille, domki ogro­
dami. tereny: przemysłowe, o- 
grodnlczc, sadownicze, parcele 
notęca, poszukuje Hinz. Pie­
kary 19. 91158

H OGŁOSZENIA DROBNE g
Fortepian koncertowy „Fibi. I Zamienię r>okó1 kuchnią przy 
ser" sprzedam. Poznań, tele- Scłaczu na 2 pokoje kuchnia, 
ton 514-81. 9796g Dzielnica obojętna. Oferty Głos

----------- -------------------- Wielkopolski dla K2257.
Futro łapki karakułowe, pięk. 
ne, tanio. Wielkopolska 36, 
suterena (Sołacz)._____ 9938x

Pianino czarne, koncertowe — 
sprzedam. Adres wskaźe Głos 
Wielkopolski nr 9926g.__

Domek wolnym mieszkaniem, 
ogrodem, willę, kamienicę, 
parcelą. Pijanowski. Pół wie i- 
ska 38._________■ \ 9908g
Motocykl DKW 5Oo cm’, w do- 
brvm stanie. Poznań, Wierzbię- 
cire 25a, m. 1.________ 9914g
„Yictorle", 350 cm’. na żużel, 
bardzo dobrym stanie. Wiado­
mość; Kasztelańska 33, m. 4.

9891g

Kupna
Rury piekarskie Jub piec pie­
karski mechaniczny kupią. — 
Oferty G’.os Wielkopolski. Po­
znań. dla 4004 ________  __

Papier na torebki do proszków 
każdćj ilość kupimy. Wytwórnia 
Chemiczna. Mostowa 3. — Te­
lefon _11-05.___________K2256

Sarak mieszkalny kupię. Oferty 
Głos Wlkp. dla 9946g,

Kupią Fiata 1100. Oferty Glos 
W i elkopokki dla 9956g.___

Kupimy mntocvk! BMW typ R-5. 
B-51. K-66. Sekcia Motorowa 
,,Sn6|nia‘‘. Kłodzko, skr tka 
pocztowa 2. 5210?

Zamiana
Dwa pokoje kuchnia, Gdyni, 
zamienić pa Poznań, Poznań, '
Lodowa 18, m. 9. 9924g •

Wolne lokale
3-pokojowe, nowoczesne, kom­
fortowe. centralnym, telefo­
nem, za zwrotem kosztów re­
montu, odstąpię natychmiast. 
Pcwaine oferty Gios Wielko­
polski dla 9916g.

Zguby
Ksiąiecikę woiskową, dowód 
tożsamości, zdjęcia, portfel 
zgubiono 8. 10. 1950 w Kole, 
dokumenty n.-i nazwisko Kazi­
mierz Dorabiała, Polna 23.

i?

Zgubiono książeczkę wojsko­
wa, wydany RKU Konin, dowód 
tożsamości, • wydany Gminie 
Młodoiewo. Jerzy Ceglewski, 
Drąźna. 87

Skradziono książeczkę wojsko­
wa 0 239 184. dowody kolejo. 
we 994 307, 109 40J, 22 801. 
431. 5212P

16. 9. 1950 r. w pociacu nr 
71 122 Zbąszynek — Poznań 
skradziono walizkę z rzeczami, 
wojskową torbę sanitarno, do­
kumenty woiskowe, świadec. 
two szkolne, świadectwo szko- 
’v podoficerskiej sanitarnej, 
świadectwo pracv, książeczkę 
ZUS. Bronisław Marcinowski

9901?

’ Oo ostenia drohne tle Ghko 
WielkoDOi«kłeqo*' orzylimiia 
również wszvstkłe arzedt 

4:»enrie noeztowe

Dnia 9 października 1950 r. zginął tragiczną 
śmiercią w czasie pełnienia obowiązków służ­
bowych nasz nieodżałowany i niezapomniany 
kolega

BD

Alfred Center
kierownik Biura Handlowego CSMJ 

Okręgowego Oddziału
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Jak młodzież potrafi pracować
udowodnili chłopcy z brygady młodzieżowej I Plenarne posiedzenie MKKF

— Brygada młodzieżowa? Do­
skonale! Macie już ochotników? 
Dobra. A gdzie będziecie pra­
cować?

— Chcemy przy odlewach.
— Gdzie???
— Przy odifewach...
— To niemożliwe. Wiecie 

sami.
Trudności rzeczywiście były 

ttasadnicze. Odlewnia metali 
kolorowych poznańskiej Wy­
twórni Sprzętu Mechanicznego 
nr 3, jest przysłowiowym „wą­
skim gardłem" zakładu. Od niej 
zależy cała produkcja, gdyż ona 
dostarcza większość surowca na 
maszyny dalszych działów Wy­
twórni. Nieznaczne nawet za­
hamowanie w pracy odlewni, 
odbiłoby się od razu na toku 
produkcji, na wykonaniu nor­
my i planu.

Kierownictwo zakładu nie u- 
fało młodym. Po prostu oba­
wiano się, że młodzi nie dadzą 
rady, że „nawalą". W odlewni 
pracowali dotychczas starsi, do­

pierwszego miesiąca, okazało 
się, że brygada młodzieżowa 
wykonała normę z nadwyżką.

* * *

niem pozostanie dla nich fakt, [ odzowną placówka dla całej
B

Młodzi zdobywali zwolna do­
świadczenie. Przyszłe miesiące 
przyniosły wykonanie normy 
w 130 do 160 procentach! Dy­
rekcja już zupełnie innym o- 
kiem spoglądała na młodych. 
„Wąskie gardło" zostało prze­
zwyciężone. Zwyciężył entu­
zjazm.

Dzisiaj brygada młodzieżowa 
jest przodującą brygadą ze 
wszystkich trzech zmian. Obli­
czenie punktów za II kwartał 
współzawodnictwa przyniosło 
młodym wyróżnienie i nagrody..

Ale największym zadowolę-.. że ich brygada stała się nie-1 fabryki.

I List z Zakopanego |

CEPRY z KASPROWEGO WIERCHU

świadczeni robotnicy. Praco­
wali dobrze.

Kilka razy dziennie żako- i zaklimatyzuje się w nim w cią- 
pjański dworzec ożywa gwarem i gu 24 godzin. Ćepr zachwyca 
nowoprzybyłych turystów i ; się wprawdzie przyrodą, ale nie 
wczasowiczów. Przybywają ze stara się jej poznać poprzez 
wszystkich zakątków Polski, z wycieczki, wspinaczki, radosne 
wielkich cenitr i głuchej pro-; 
wincji, starsi i młodzież, ludzie ' 
wszystkich zawodów i profesji. 
Każda fala wysypuje się z po­
ciągu uśmiechnięta, rozradowa­
na i zaciekawiona. Nowoprzy­
byli spragnieni są wrażeń, wi­
doku gór, odpoczynku i zaba-

— Nie możemy tam ekspery­
mentować.

Wydawało się, że z utworze­
nia brygady młodzieżowej bę­
dą nici.

* **

Zebrali się razem. Był między 
nimi i Wojciechowski, i Góral 
z Szajkiem, i wielu innych. 
Wszyscy młodzi.

— Słuchajcie, chłopaki. Dy­
rekcja obawia się, że zawalimy 
robotę. Trzeba ich przekonać, 
że młodzi potrafią dobrze pra­
cować. Że nie jest to słomiany 
ogień. Nam pomoże Partia. 
Brygada będzie. Ale m-usimy 
dorównać w pracy . tym, co te­
raz tam pracują, a nawet — 
musirny ich .prześcignąć. Chodzi 
nie tylko o nasz honor. Chodzi 
o plan. Rozumiecie?

— Rozumiemy.
— Kto będzie brygadzistą?
Wybrali Wojciechowskiego, 

który dobrze znał tajniki pracy 
przy odlewach.

* **
I tak pewnego wiosennego 

dnia przy piecu odlewniczym 
metali kolorowych Wytwórni 
Sprzętu Mechanicznego nr 3 
etanoli młodzi. Nie wszyscy o- 
rientowali się w nowej robo­
cie. Były trudności, niedowie­
rzanie załogi. Ale powoli robo­
ta rozkręcała się, zespół cemen­
tował się coraz silniej, młodzi 
zżyli się z sobą tak, jak mogą 
6ię zżyć tylko ludzie, żyjący 
jedną myślą i pracujący razem 
mad jej urzeczywistnieniem

A kiedy zbliżył się koniec

zmeczenie i dreszcz niebezpie­
cznych sytuacji. Cepry są wy­
godni — wybierają się na wy­
cieczki autobusami, ; dorożkami 
i kolejkami- górskimi. Z trudem 
można ich namówić na dłuższą 

! przechadzkę wzdłuż jakiejś do- 
liny. Natomiast, pasjami lubią 

wy. Im przybyłych jest więcej, i atmosferę kawiarni, 6ali dan- 
tym radośniej zacierają dłonie 1 cingowej, grę w bridża i leża- 
góralscy furmani przed dwór-. kowanie w 6łońcu na szczycie 
cem i tym głośniejszy obiega > Gubałówki.
wśród nich pokrzyk — „cepry i Cepry muszą obowiązkow-o 
przyjechały". Mobilizuje on' jeździć kolejką na Kasprowy 
woźniców w białych portkach! Wierch, by przeżyć emocję na- 
i kapeluszach z muszelkami do 
solidarnego utrzymywania wy­
sokiej taksy za przewóz „głó­
wek" i bagaży.

„Cepry", to przybysze z ni­
zin, nie znający gór. Cepr jest ba w Tatrach ścieżce, jest naj- 
najpowszechniejszym typem u większym wyczynym turystycz- 
podnóża Tatr, Przybywa zazwy-lnym wystarczającym na po- 
czaj z. ciężką walizą, ląduje z, znanie całego bogactwa ta- 
hałasem w domu wczasowym i l trzańskiej przyrody.

powietrznej podróży i nacieszyć 
się faktem postawienia stopy 
na szczycie wielkiej góry. Po­
tem 15-minutowa wycieczka na 
Beskid, po najrówniejszej chy-

Nowe izby porodowe na wsi

I Jak grzyby po deszczu powstają nowe gminne izby poro- |
■ dowe, promieniując zdrowiem na wieś, korzystającą daw-
j niej tylko z pomocy „babek" i znachorek. Oto typowa 
\ Gminna Izba Porodowa w Plotach — małym miasteczku w 
j województwie szczecińskim. W wygodnie urządzonych i 
II zaopatrzonych we wszystkie najpotrzebniejsze urządzenia 
j salach kobiety wiejskie bezpłatnie korzystają z troskli­

wej opieki

Każda wyprawa musi być. 
rzecz jasna, uwieczniona na 
błonie fotograficznej. Prztykają 
więc aparaty, a Julek czy Zo­
sia przybiera odpowiednią po­
zę i „zdejmuje się" na tle 
Giewontu lub Świdnicy, głasy­
cząc wypożyczonego owczarka 
albo ubierając się w góralską 
guńkę i kapelusz z piórkiem. 
Na ramieniu trzeba oczywiście 
oprzeć siekierkę ciupagi.

Cepry -prowadzą szeroką ko­
respondencję. Trzeba przecież 
pochwalić się bytnością w Ta­
trach, podzielić przeżytymi wra­
żeniami i odniesionymi sukce- 
sam, Z tych najprawdopodob­
niej przyczyn w Zakopanem 
cdczuwa. się stały brak widokó­
wek i z tych przyczyn poczta 
jest bezustannie oblężona.

Napływ ceprów do podnóża 
Tatr jest z każdym rokiem wię­
kszy. W liczbie przybywają­
cych do Zakopanego turystów 
jest ich więcej aniżeli połowa, 
a mzypomnijmy tylko, że w 
os-.atn.m roku odwiedziło sto- 
l.cę skalnego Podhala około 
60.000 urlopowiczów i spor­
towców oraz blisko 200 000 o- 
sób vr krótkoterminowych wy­
cieczkach.

Cepiy. nie są elementem nie­
pożądanym — to tylko wielka 
rzesza, nie potrafiająca korzy­
stać z rzeczywistych przyjem­
ności jakie dać może przyroda 
tatrzańska. Przełamanie uczu­
cia lęku gór, typowe dila nie­
omal wszystkich, przybywają­
cych po raz pierwszy do pod­
nóża Tatr, oraz zrezygnowanie 
z wygodnictwa — to pierwszy 
krok do rozmiłowania się w da­
lekich wędrówkach po uro­
czych dolinach i halach, do 
stopniowego poznawania trud­
niejszych szlaków i .zdobywa­
nia łatwo dostępnychiszczytów. 
Zachowując konieczną ostroż­
ność i stosując ęię do szeroko 
propagowanych wskazówek 
Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego — każdy zdrowy 
urlopowicz ma możność zoba­
czyć coś więcej niż panoramę 
z Kasprowego Wierchu lub 
g-oźne turnie wokół Morskiego 
Oka.

Odstąpienie od zwyczajów 
ceprów daje prócz pełnego za­
dowolenia — przyjemności, o 
takich nawet się nie marzy.

Ta-Pa

W Poznaniu w sali Marmu­
rowej Nowego Ratusza odbyło 
się I plenarne posiedzenie Miej­
skiego Komitetu Kultury Fi­
zycznej. W imieniu m. Pozna­
nia zebranych powitał przewo­
dniczący MRN — Frąckowiak, 
po czym referat nt. wychowa­
nia fizycznego i sportu w pla­
nie 6-letnim wygłosił przedsta­
wiciel WKKF — Burbelka. Dru­
gi referat wy głosił przewodni­
czący MKKF — Zenon Sta-

szak. W czasie referatów na 
sale przybyły liczne delegacja 
z klubów, kół i LZS-ów, wita­
jąc nowymi zobowiązaniami u- 
tworzenie MKKF.

W szerokiej dyskusji poru­
szono bolączki oraz osiągnięcia 
w dziedzino upowszechnienia 
kultury fizycznej.

Po przyjęciu planu pracy na 
IV kwartał br. i odśpiewaniu 
„Międzynarodówki" zebranie 
zakończono.

Nowa sekcja gimnastyczna
U) Poznaniu
O rozwoju sportu gimnastycz­

nego w Poznaniu, świadczą 
wciąż wzrastające szeregi mło­
dzieży zarówno męskiej, jak i 
żeńskiej, ćwiczącej w sekcjach 
gimnastycznych poznańskich 
klubów sportowych.

Ze zrozumiałym też zadowo-

Tenisowe mistrzostwa
Krakowa

W Krakowie zakończyły się 
okręgowe mistrzostwa w teni­
sie. Tytuł mistrzyni zdobyła 
Kraiwczykówna (Ogniwo • Tar­
nów), zwyciężając w finale Z. 
Kubalankę (Ogniwo - Kraków) 
7:5, 6:4. W finale gry pojedyn­
czej mężczyzn Horajn (Związ-

leniem przyjmujemy do wiado­
mości fakt, że Klub Sportowy 
Związkowie-a-Warta w Pozna­
niu zawiązuje, obok istniejącej 
już sekcji gimnastycznej żeń­
skiej, sekcję męską.

Ćwiczenia sekcji męskiej po­
prowadzi popularny trener Dra- 
twa we wtorki i piątki od go­
dziny 18 do 20 i w niedzielę od 
10 do 12 w sali gimnastycznej 
gimnazjum im. Dąbrówki (wej­
ście z ul. Raczyńskich), gdzie 
również przyjmowane będą 
wpisy nowych ćwiczących, pra­
gnących uprawiać ten piękny i 
wszechstronnie rozwijający 
sport.

Uwaga, tenisiści AZS!
Kierownictwo sekcji tenisowej 

AZS zwołuje nadzwyczajne plenar-
kowiec-Kraków) pokonał ChrŁ-! ne zebranie wszystkich członków 
sta (Ogniwo-Kraków) 6:1, 6:0, « *flp2.ątek' ^nia. 13 *”• 0 s°" - . . , . . / t -Ł dżinie 18.30 w domku klubowym6:1, zdobywając tytuł mistrza na kortach przv ul Noskowskieao 
okręgu krakowskiego.

i dżinie 18.30 w domku klubowym 
na kortach przy ul. Noskowskiego 

Obecność obowiązkowa.

— Hej, co pan tam wy­
prawia na górze? Przecież 
w basenie nie ma kropli 
wody!

— To się świetnie skła­
da, bo nie znalem ko­
stiumu kąpielowego..

Piłkarski

— Chcą chyba aresztować jedno­
okiego — uśmiechnął się Charles.

do czytania

Powieść 
rysunkowa 
„GŁOSU"

obserwowali 
pilota portowego, 

się do .Santa

Agapit i Charles 
przez lunety łódź 
która przybliżała 
Eulalii". <

Nagle Charles 
nie jedzle sam Łódź jest pełna ja­
kichś umundurowanych.

Agapit jeszcze przez kilka chwil 
patrzył, jak w kole lunęły zaryso* 
wały się postacie w mundurach a 
potem powiedział:

— Jedzie co najmniej cały plu­
ton policji.

zawołał: — Pilot
— Może i to — odparł Agapit — 

ale zdaje mi się, że również i mnie 
chcą aresztować, a nawet przede 
wszystkim mnie.

— A to dlaczego?
— Nie ma czasu na wyjaśnienia. 

Tylko tyle mogę powiedzieć, że 
wywiad pewnego dolarowego mo* 
carstwa interesuje się moją krępą

i skromną osobą. Ale tutaj mnie 
nie dostaną

— Jaki jest twój plan — zapytał 
Charles zaniepokojony.

— Zupełnie prosty — odpowie­
dział Krupka i zaczął Charlesowl 
szeptać coś na ucho (bo* była to 
wielka tajemnica).

Agapit 1 Charles wydobyli X-27 
z więzienia Blady młodzieniec 
wciąż jeszcze usiłował mówić. Jego 
usta poruszały się. nie wydając

żadnego dźwięku. — Mówi znacz* 
nie (forzej niż ryba — zaśmiał się 
Agapit.

Krupka zostawił X-27 pod dozo­
rem Charlesa, a sam udał się do 
karobuzy, gdzie na jego łożu cze* 
kala małpka Mimi, która spokojnie 
przespała trąbę powietrzną. Agapit 
pogłaskał zwierzątko gdy się ono 
radośnie do niego przytuliło i po­
wiedział:

— Masz teraz ważne bojowe za­
danie, Mlmll

C uwa ■ u i i *■ ■ ■ ■ ■ ■ »>

kurs instruktorski
Referat Wyszkoleniowy Polskie­

go Związku Piłki Nożnej — Okręg 
Poznań podaje do wiadomości, że 
na terenie miasta Poznania organi­
zuje się kurs instruktorów piłkar­
skich dla dochodzących uczestni­
ków.

Zajęca na kursie przeprowadza­
ne będę w godzinach popołudnio­
wych względnie wieczornych.

Kierownikiem kursu będzie tre­
ner PZPN mgr Balcer. Rozpoczęcie 
kursu przewiduje się w grudniu 
względnie w styczniu.

Zgłoszenia kandydatów przyjmu­
je Referat Wyszkoleniowy Polskie­
go Związku Piłki Nożnej — Okręg 
Poznań w Poznaniu, ul Mielżyń- 
skiego 22.

Do zgłoszenia należy dolączye 
i własnoręcznie napisany życiorys. 
Zgłoszenia przyjmowane będą do 
dnia 15 października br.

Referat Wyszkoleniowy zwraca 
się z specjalnym apelem do byłych 
czołowych zawodników Okręgu Po­
znańskiego i zachęca ich do zglo- 
sz-rrą «weno udziału,
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